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Konferencja Moskiewska

4 0 0  ty s .  NAZI USUNIĘTO ZE STANOWISK
w radzieckiej strefie okupacyjnej

Podziemie zdaje broń

Mołotow krytykuje akcję 
denazifikacyjną w strefach zachodnich

MOSKWA (SAP). —  Czwartkowe posiedzenie ministrów 
Wielkiej Czwórki pod przewodnictwem Bevina poświecone by­
ło  kwestiom denazifikacji i demilitaryzacji Niemiec. 1

Marshall przedstawi! stan sprawy w strefie amerykańskiej 
oświadczając, że w strefie tej 370 tys. hitlerowców zostało ( 
usuniętych ze stanowisk, po czym zaproponował zwrócić się ,a l pokojowy", które zostało zapropo- 
do Rady Kontroli w Berlinie, aby za pośrednictwem kompe- 
tentnych władz niemieckich wprowadziła na całym terenie N ie­
miec jednakowe ustawy denazifikacyjne.

nad procedurą, k tóra będzie zastoso­
wana w trakcie przygotowywania trak 
tatu  pokojowego dla Niemiec, wicemi­
nister spraw  zagr. ZSRR W yszyński, 
oświadczył, że delegacja radziecka zga­
dza się na określenie „niemiecki trak-

Następnie przemawiał Bidaiult 
. który podkreślił, że danazifitka- 
cja i demokratyzacja Niemiec są 
konieczne, ale nie wystarczają o- 
ne do zabezpieczenia Europy. Na  
to by Niemcy nie mogły stać się 
niebezpieczne, całokształt spraw 
niemieckich musi być w odpo­
wiedni sposób uregulowany.

UMIĘDZYNARODOWIĆ  
ZAGŁĘBIE R U H R Y .

M olotow  zażądał, aby  przem ysł 
Z ag łęb ia  R u h ry  został oddany  pod 
k o n tro lę  m iędzynarodow ą. M ołotow 
uw aża, że zadanie to nie może być 
pow ierzone jednem u  z pań stw  sprzy 
m ierzonych.

W spraw ie  denazyfikacji, M ołotow  
stw ierdził, że 390.478 ak tyw nych  h i­
tle row ców  zostało usun ię tych  z w aż­
nych  stanow isk  w  radzieck ie j strefie  
i  sk ry ty k o w ał postępy denazyfikacji

Znów incydent
w parlamencie francuskim

PARYŻ (PAP). Francuskie Zgroma­
dzenie Narodowe było we czwartek 
widownią nowego incydentu sprowo­
kowanego przez b. prem iera Pawła 
Reynaud, który w trakcie swego prze­
mówienia oskarżył obecnego na galerii 
dla publiczności przedstawiciela Viet­
nam  u, Dueug Bac May, o odpowie­
dzialność za zabójstwo trzech Francu­
zów w Indochinach. Oświadczenie to 
stało się hasłem  do ogólnego tum ultu.

w zachodnich strefach okupacyj­
nych.

D la przyśpieszenia denazyfikacji, 
M ołotow  zaproponow ał przyjęcie 
środków  zaleconych przez Sojuszn i­
czą H adę K ontroli.

SPRAWA 
ARMII AUSTRIACKIE]

MOSKWA (PAP). Na zebraniu za­
stępców ministrów, obradujących w 
sprawie Austrii, delegacja francuska 
proponowała zakazanie służby w 
armii austriackiej oficerom austriac­
kim, którzy byli w czynnej służbie 
w dawnej arm ii hitlerowskiej. Dele­
gat radziecki, wiceminister Gusiew, 
poparł tę propozycję, natom iast pTzed 
stawiciele W, Brytanii i USA wysu­
nęli obiekcje. Delegat brytyjski, lord 
Hood, oświadczył, te  nikt nie móże 
dzielić Austriaków na „złych i do- 
brych‘‘. Ostatecznie postanowiono 
włączyć do projektu trak tatu  klauzu­
lę, zakazującą służby w armii a u ­
striackiej oficerom, którzy w armii 
hitlerowskiej mieli stopień pułkowni­
ka lub wyższy.

Następnie omawiano propozycję de­
legacji radzieckiej i francuskiej, na­
kładające na Austrię obowiązek pu­
blikowania każdego roku budżetu wy 
datków wojskowych i stanu liczebne­
go arm ii. Wobec sprzeciwu przedsta­
wicieli W. Brytanii, sprawa ta  nie 
została zdecydowana.

CZY ALBANIA BĘDZIE 
DOPUSZCZONA DO  

KONSULTACTI
MOSKWA (PAP). W czasie dyskusji

nowane przez delegację am erykańską.
Następnie przystąpiono dó om aw ia­

nia sprawy, jakie państw a będą zapro­
szone przez Radę Ministrów Spraw Za 
granicznych do konsultacji podczas 
przygotowywania niemieckiego trak ta ­
tu  pokojowego.

Delegacja radziecka i francuska po­
stawiły wniosek, by wśród państw 
tych znalazła się Albania. Delegacja a- 
m erykańska i brytyjska sprzeciwiły się 
wnioskowi.

Reasumując dyskusję przewodniczą­

cy przedstawiciel Francji de Murville 
skonstatował, że spraw a dopuszczenia 
Albania do konsultacja pozostała w | 
tym samym stadium  w jakim  była na 
konferencja zastępców ministrów spraw 
zagranicznych: dwie delegacje — fran- i 
cuska i radziecka — w ypowiadają się i 
za dopuszczeniem Albanii, a dwie — 
brytyjska i am erykańska — wypowia­
dają się przeciwko temu.

MARSHALL U BEVINA
LONDYN (PAP). Sekretarz Stanu 

(JSA, Marshall odwiedził w czwartek 
Bevina. Według wiadomości korespon­
denta Reutera, obaj politycy omawiali 
problemy związane z orędziem Truma- 
na w sprawie pomocy dla Grecja.

WASZYNGTON (PAP). Światowy 
kongres żydowski zwrócił się do rzą­
dów W ielkiej Czwórki z prośbą o do­
puszczenie na konferencję moskiewską. 
Żydzi pragnęliby wyrazić swe poglądy 
na tem at przyszłości Niemiec.

Rokowania handlowe z Czechosłowacją 
rozpoczną sią niebawem

PRAGA (SAP). W P radze oczeku­
ją przybycia delegacji polskiej w o- 
krecie najbliższych trzech tygodni. De 
legać ja pod przewodnictwem wicemi­
nistra przemysłu, Sżyra, ma rozpo­
cząć rokowania w sprawie układu han 
dlowego polsko-czechosłowackiego.

Polska miałaby dostarczyć węgla 
oraz energii elektrycznej, natom iast 
Czechosłowacja dostarczyłaby urzą­

dzeń przemysłowych oraz portowych 
dla portu w Gdyni.

Generalny Sekretarz CKW PPS.

łow. Premier J. Cyrankiewicz
wręczy dnia 15 marca r. b., o godz. 15-tej na Zgromadzeniu 

Aktywu Warszawskiego w sali „Roma’*

500.000 członkowską
Wstęp za okazaniem legitymacji PPS, OM TUR, 2.NMS.

Ujawniający idę członek organizae ji podziemnej 
misji Amnestyjnej.

zdaje broń w Ko-

(Film Polski)

Urzeczywistnione dążenia
polskich i czeskich socjalistów

W  czasie pobytu delegacji 
czechosłowackiej w Warszawie, 
CKW PPS gości! czechosłowac­
kich socjalistów, członków tejże 
delegacji.

Prezes Rady Naczelnej PPS

P o s ie d z e n ie
Rady Ministrów

Dnia 13 bm. na posiedzeniu 
Rady Ministrów Premier Cyran­
kiewicz złożył sprawozdanie z po 
bytu .Polskiej -Delegacji Rządo­
wej w Moskwie i z przeprowa­
dzonych rozmów z delegacją 
Rządu Republiki Czechosłowac­
kiej. Przyjęto również szereg 
uchwał i rozporządzeń w spra­
wach bieżących.

tow. Szwalbe w zagajeniu i min. 
tOw. Lauszman w odpowiedzi 
podkreślili, że zarówno Polska 
Partia Socjalistyczna jak i Cze­
ska Partia Socjaldemokratyczna 
od wielu lat dążyły konsekwent­
nie do stworzenia sojuszu Polsko 
Czechosłowackiego.

W  serdecznej wymianie zdań 
zabierali m. in. głos Przewodni­
czący CKW PPS tow. Osóbka- 
Morawski i tow. pos. Motyka.

Na zakończenie tow. Premier 
Cyrankiewicz podkreślił. że 
układ o współpracy i sojuszu jest 
utoeżystym świętem zarówno dla 
narodu polskiego jak i czechosło 
wackiego. Teraz czeka nasze Par 
tie codzienna praca nad realiza­
cją układu, przede wszystkiem na 
odcinku gospodarczym.

Ludzie przeznaczeni na zagładą
Więźniowie Oświęcimia zeznajq

ui trzecim dniu procesu Hoessa
W trzecim  dmiu procesu Hoessa 

przed sądem staje świadek Feliks My- 
lyk, urzędnik państwowy. Aresztowa­
ny był w dniu 18 m aja 1940 r. i prze­
wieziony do Oświęcimia w dniu 14 
czerwca tegoż roku z pierwszym trans­
portom. Myłyk otrzym ał num er 92. O- 
bóz właściwie wówczas jeszcze nie ist­
niał. Pierwszy transport więźniów 
składający się z 728 osób został po-

Dwaj żołnierze WOP
zam ordowani
na granicy

Na grajiicy polsko-niemieckiej 
w odległości 5 km od wsi Lipni­
ki Górne zostali zamordowani 
dwaj żołnierze Wojsk Ochrony 
Pogranicza: Henryk Lajter i Eu­
geniusz Ryblewski. Istnieją po­
dejrzenia, że sprawcami mordu są 
członkowie niemieckiej organtza 
cji podziemnej. Władze prowa­
dzą śledztwo dla wykrycia spraw 
ców zbrodni. ,

W Szczecinie zawiązał się 
Oby • telski Komitet, który zaj­
mie się organizacją pogrzebu 
ofiar zbrodni.

Sity PPS na wsi rosną
Obrady Centralnego Wydziału Wiejskiego

W gmachu CKW PPS odbyły e*ę 
dwudniowe obrady Centralnego Wy­
działu Wiejskiego pod przewodni­
ctwem tow. min. Osóbki-Morawskiego, 
przewodniczącego tego W ydziału.

Na wstępie sekretarz W ydziału, tow. 
Turek, złożył sprawozdanie organiza­
cyjne. Na podkreślenie zasługuje 
szczególnie sta ły  wzrost liczby człon­
ków PPS na wsi. I tak, w ubiegłym 
półroczu liczba chłopówr-socjalistów 
wzrosła o 30 proc. W iąże się z tym 
wzrost udziału członków PPS w p ra­
cach sam orządu gminnego, Związku 
Zawodowego Robotników i Pracowni­
ków Rolnych oraz Zw. Samopomocy 
Chłopskiej.

Osobny referat tow. Mamrota, po­
święcony był zagadnieniom samorządu 
gminnego i zadaniom PPS na tym od­
cinku. Tow. tow. Sokół, Tyborowski i 
Swidoweki. złożyli szczegółowe sp ra­
wozdanie z działalności członków P a r­
tii w Z. S. Chł. i Zw. Zaw Robotni­
ków i Pracowników Rolnyoh. Po sp ra­
wozdaniach wywiązała się szczegóło­
wa dyskusja, w której zabierał głos 
tow. Osóbka-Moraweki. Mówcy zwró­
cili szczególnie uwagę na rozszerzon e 
zadań Samopomocy Chłopskiej i w 
związku z przejęciem przez nią agend 
Izb Rolniczych i Związleów Branżo­
wych. Podkreślano tak ie  znaczenie u-

działu członków PPS w pracach tej 
instytucji- Socjalistyczni działacze 
wiejscy da li również wyraz przekona­
niu, że rozwój sam orządu wiejskiego 
ma wielkie znaczenie-dla sprawności 
adm inistracji publicznej i wskazali na
k o n ie c z n o ść  ja k  n a jż y w s z e g o -u d z ia łu
członków PPS w pracach samorządu. 
Również ścisłe współdziałanie spó ł­
dzielczości wiejskiej ze „Społem", jak 
to wykazuje praktyka, wydatnio przy­
czynia się do podniesienia dobroby­
tu gospodarstw wiejskich i rozbudowy 
spółdzielni gminnych,

Po dykusji, którą zreasumował tow. 
min. Osóbka-Morawski, tow. Adam 
Rapacki przedstaw ił imieniem komisji 
programowej tezy programu rolnego 
PPS, które zostały jednomyślnie u- 
chwalone.

Uchwalono również wnioski, do ty ­
czące wzrostu udziału kobiet w socja­
listycznej robocie wiejskiej i powzię­
to uchwałę, aby wszyscy chłopi-socja- 
iiści zostali członkami Z. S. Chł 
wzięli czynny udział w pracach zarzą 
dów wojewódzkich, powiatowych i 
gminnych oraz spółdzielni terenowych. 
W uchwałach podkreślone rów n ieżz>  
stąło znaczenie wiejskiego odcinka 
młodzieżowego i konieczność rozsze­
rzenia dalszej akcji kursów szkole 
niowych OMTUR

mieszczony w budynku będącym po­
przednio spichrzem.

Świadek został przydzielony jako tłu 
rnacz do wydziału politycznego.

Dla więźniów praca w wydziale po­
litycznym polegała na spisywaniu no­
woprzybyłych do obozu. Nie było w te­
dy jeszcze arkuszy personalnych. Póź­
niej, gdy nastąpiły egzekucje, spisyw a­
li wyipadki śmierci na specjalnych 
kartach w czerwonych obwódkach. 
Były to zawiadom ienia do Berlina, do 
właściwych władz. I były również wy­
syłane do rodzin więźniów telegramy 
z zawiadomieniem o śmierci. Później 
zaprzestano wysyłać te telegramy do 
rodzin polskich, wysyłano je tylko do 
Niemców.

Z czasem praca kancelaryjna zaczę­
ła się zwiększać, gdyż do obozu przy­
bywało coraz więcej więźniów. W  ro­
ku 1942 przybywa pierwszy transport 
kobiet. Były to Niemki, pospolite prze­
stępczynie. Poprzednio funkcjonowali 
już w obozie krym inaliści niemieccy, 
pełniący funkcje kapo.

S o n d e r b e h a n d l u n g
Następnie świadek opow iada jak ka­

zano im założyć specjalną kartotekę, 
w której arkusze oznaczone były tyl­
ko literam i SB. Dowiedzieliśmy się póź 
niej — mówi, — że litery te oznacza­
ły Sonderbehandlung (Specjalne trak ­
towanie). Oznaczało to akcję gazowa­
nia. Świadek opisuje wydarzenie jakie 
miało miejsce w roku 1942. Szpital o- 
hozowy był przepełniony. Przyszły wia 
domośoi, że cl orzy będą przewiezieni 

1 j do Drezna, do sanatorium . Kazano spo
rządzić ewidencję chorych, których by 
ło około 500. Chorzy cieszyli się z te­
go, wyjazdu. W sadzono ich wszystkich 
do pociągu osobowego. Tych, którzy 
nie mogli iść sami, wniesiono na no­
szach. Przez długi czas po odjeździe 
pociągu panowało przekonanie ,źe cho 
ray istotnie zostali przewiezieni do sa­

natorium . Po pewnym czasie świadek 
przypadkow o zobaczył re jestr chorych 
w kancelarii. Na każdej karcie figu­
rował krzyżyk i data. Wówczas zrozu­
miał, że wszyscy ci ludzie zginęlj w 
komorze gazowej.

W dalszym ciągu swoich zeznań 
świadek stw ierdza, że pierwszy wypa­
dek zagazowania m iał miejsce w Oświę 
cioniu w roku 1941, a nie w 1942, jak 
mówiono poprzednio. O fiarą padła 
grupa jeńców rosyjskich.

H oess  o so b iś c ie  z n ę c a ł  
się  n a d  w ięźn iam i

Następnie świadek opowiada o be­
stialskim biciu, stosowanym jako naj­
częstsza kara w obozie za każde prze­
winienie.

Poza biciem stosowana była specjal­
na to rtu ra , zwana „kołyską", W ięź­
niowi krępow ano ręce, którymi po­
przednio musiał objąć kolana, pod ko­
lana w kładano żelazny drąg, więźnia 
zawieszano na stojaku i obracano w 
koło. W bardzo krótkim  czasie delik­
went tracił przytomność, skutkiem bó­
lu spowodowanego wyrwaniem dłoni 
ze stawów. „Kołyska" była jednym ze 
sposobów wydobywania zeznań.

Świadek opowiada w dalszym ciągu 
o masowych egzekucjach, dokonyw a­
nych przez rozstrzelanie. Poza tym 
przeprowadzano wśród więźniów czę­
ste selekcje. Ludzi wychudłych i wy- 
mizerowanych posyłano do Brzezinki, 
do krem atorium . Te żywe szkielety na 
zywano w języku obozowym „m uzuł­
manami".

Następny świadek W ładysław Ruź- 
wa, portier, stwierdza, że Hoess bił o- 
sobiśeie więźniów. Hoess bił świadka 
po twarzy. Żydów kopał i znęcał się 
nad nimi. Hoess zaprzecza i twierdzi, 
że sam nie bił więźniów nigdy. Świa­
dek kategorycznie podtrzym uje swoje 
zeznania.

Z kolei składa zeznania świadek J a ­

nina Kościuszkowa, lekarka. W Oświę­
cimiu przebywała od roku 1942. Opi­
suje sytuację sanitarną obozu, jako roz­
paczliwą. Zawszenie było tak wielkie, 
iż większość więźniarek zapadała na 
tyfus plamisty. W budynkach nie by­
ło wody, ani urządzeń higienicznych. 
Rano podawano pół kwaterki płynu na 
dwie osoby. Panowała nagminnie bie­
gunka obozowa. Dodawany do potraw 
proszek „Avo“ powodował olbrzymie 
pragnienie. Działał również w ten spo- 
sów, że wstrzymywał wodę w organiz­
mie, skutkiem  czego ludzie puchli.

Świadek, była. jako lekarka, przy­
dzielona do szpitala w Brzezinkach. 
Szpital ten mieścił się w sta jni, która nie 
miała podłogi. Podczas deszczu tw o­
rzyła się gruba warstwa błota. Barak 
posiadał trzy piętra łóżek, był nieopa- 
lany. Lekarstw nie było. Dotkliwie od­
czuwało się brak wody.

Obok chorych na tyfus leżeli ludzie 
chorzy na zapalenie ptuc. Kobiety cię­
żarne początkowo z reguły posyłano 
do kom ór gazowych. Dopiero później 
pozwolono im rodzić. Jednak dzieci na 
tychm iast po urodzeniu wrzucano do 
wiadra z wodą, gdzie tonęły. Dopiero 
po dłuższym czasie zaniechano tych 
praktyk. Dzieci jednak ginęły jak m u­
chy.

Doświadczenia  w b loku  X
W dalszym ciągu świadek opisuje 

eksperymenty dokonywane na więź­
niarkach. Od kobiet pobierano krew. 
Po tych zabiegach większość z nich 
zapadała na złośliwą anemię lub na 
gruźlicę. W bloku 10 dokonywano spe­
cjalnych doświadczeń. Polegały one na 
sztucznym zapładnianiu, przerywaniu 
ciąży w 6-ym miesiącu, celem zbada­
nia, jak organizm reaguje na taki za­
bieg. Przeprowadzano sterylizację ko-\ 
biet przy pomocy promieni Roentgena 
lub za pomocą operacji. Po zabiegach 
tych duża liczba kobiet um ierała.

(Dalszy ciąg procesu na str. 2-tej)'
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„Pomoc"
Warszawa, 14 marca.

d la  G recji I T u rc ji
P  REZYDENT Truman zwrórłf aię 

<b Kongresu Stanów Zjednoczo- 
•y eh  a wnioskiem w sprawie udzie- 

' 8«irSa „pomocy" Grecji i Turcji do 
Wyrok (Mci 400 milionów dolarów. Je- 
dbtwczeóni* Truman domaga sięt by 
Kongres WSWrelH na udanie się do 
fych dwóch krajów amerykańskiego 
petaonela cywilnego 1 wojskowego 
w  e e ls  „dopom ożenią" tym państwom 
pr*y odbudowie.

Równocześnie ■ orędziem prezyden- 
8a, a dwóch stron otrzymaliśmy miaro 
dajny krktentarz, w y j a ś n i a j ą c y ,  j a -  
Mego rodzaju ma byś poro,* USA 
® a Grecji 1 Turcji.

, Organ kapitalistów angielskich „Fi 
tanelal Times" stwierdza, że „brytyj­
skie możliwości ftnansowe są w lej 
ehwiM poważnie ograniczone i obec­
n i .  Ameryka przejęła na siebie zada- 
B*e pomocy w odbudowie Grecji**. 
Chodzi więc o kontynuowanie dotych- 
WaaoweJ polityki angielskiej W Gre- 
^  polityki, która doprowadziła do 
owyclęrtw. faszyzmu, do wojny* do­
mowej, d« głodu I nędzy w  tym nie- 
•zrrrdUwym kraju.

Cele te nazwał po Imienia wpływo- 
•wy poNtyk amerykański Merrow, któ­
ry oświadczy! Izbie Reprezentantów, 
i e  pomoc Stanów Zjednoczonych dla 
Grecji i Turcji ma na eeiu „Urstrzy- 
Btanle pochodu komunistycznego na 
Zachód". Znamy dobrae terminologię 
•wiata ketdtaifetyeonego I wiemy, łe  
6a o m a m  próbę Otrzymania przy 
wtadzy obecnych reakcyjnych rządów 
GreeR I Turcjli Na ten szlachetny"  
neł warto bankierom amerykańskim 
wyduś nawet 400 milion ów dolarów. 
Nic dziwnego, le  zabrakło Im pienię­
dzy ua dalszą pomoc UNRRA 1 na 
Sanę formy pomory dla krajów — 
Pflar hitlerowskiej agresji.

Dzfujnc o b y cza je "
p  O śmierci Iow. Jana Szczyrk a cała 

prasa stołeczna zamieściła więk­
szo (Ob mniejsze nekrologi o Zmar­
łym. Jedynym wyjątkiem był „Dzien­
nik Ludowy**, który nie wydrukował 
nawet hondotencji Marszałka Sejmu 
Usta woda wczego.

Ntttomiast w  dniu wczorajszym w 
fasecie  tej ukazała aię wzmianka pt. 
„Ostatnia droga śp. Jana Szczyrka**, 
będąca przez swoją treść i formę ohra 
są pamięci Zmarłego. „Dziennik Lu­
dowy" pisze o tow. Szczyrku jak0 o 
„znanym f cenionym działaczu spo- 
tecatym", trie wspomina jednak o  
tym, ie  byl to  działacz socjalLvtycz- 
ny, który cale swe łycle oddal w wal­
le t  •  Socjalizm.

Z wyjątkiem kilku wierszy, w kló 
rych mowa Jest o tow. Szczyrku, po
.ostała  ezęść wzmianki „Dziennika
Lodowego** poświęcona Jest osobie ob. 
Grukeckiego— Sprawozdawca „Dzien­
nika* zauważył tylko delegację Klu­
bu Poselskiego S. L. |  słyszał Jedynie 
przemówienie ob. Grubcckiego. Nie­
uświadomiony czytelnik musi odnieść 
wrażenie, śe  low. Szczyrek byl dzia­
łaczem Stronnictwa Ludowego.

Przy okazji niechlujny sprawozdaw­
ca „Dziennika Ludowego" zamiano­
wał tow. Szwalhego w iceprem ierem .

Dziwne obyczaje panują w redakcji 
„Dziennika Ludowego".

Pragniemy jedności trzech mocarstw
D zim ikarze zagraniczni n Tow- Premiera Cyrankiewicza

W dniu 13 m arca odbyła się w  P re­
zydium Rady Ministrów konferencja 
dla p rasy  zagranicznej zorganizowana 
przez Prem iera tow. Cyrankiewicza. Ze 
strony polskiej w konferencji wzięli 
udział oprócz tow. Prem iera tow. min. 
Minc, podsekretarz stanu  tow. Berman 
i gen. Grosz, dyrektor departam entu 
prasy MSZ. P rasa zagraniczna była b. 
licznie reprezentow ana przez dzienni­
karzy radzieckich, am erykańskich, a n ­
gielskich, francuskich, jugosłow iań­
skich, czeskich i innych.

Konferencję zagaił tibw. prem ier Cy­
rankiewicz, w itając przedstaw ieieii pra  
sy zagranicznej i ośw iadczając m. in. 
co następuje:

My w Polsce nie mam y przed n a ­
szymi przyjaciółm i ra  granicą nie do 
ukryw ania. Mamy natom iast dużo p ro ­
blemów, dla zrozum ienia których p o ­
trzebna jest znajom ość historii Polski 
i znajom ość h istorii la t ostatnich, lat 
okupacji. W szczególności .chodzi o  
zrozum ienie faktu, że w alka o demo­
krację, w alka o człowieka m a u nas 
charak ter ostry, ponieważ człowiek był 
na wschodzie E uropy w bezpośrednim  
sąsiedztwie H itlera narażony na wię­
ksze niebezpieczeństwo i walka o wy­
zwolenie była trudniejsza.

Podobnie jak  nie ukryw aliśm y n a ­
szych trudności ^politycznych, nie chce 
my również ukryw ać naszych trudno- 
śoi gospodarczych, wynikających * ca­
łego ogrom u pracy nad odbudow ą zni­
szczonej stolicy, m iast i wsd polskich, 
przemysłu.

Następnie iow. P rem ier przeszedł do 
omówienia aktualnych zagadnień. Osta 
tnie układy polsko-radzieckie scharak ­
teryzował jako typowe układy między 
sąsiadami i w yraził zadowolenie z z a ­
łatw ienia szeregu drobnych spraw są 
siedzkich.

— Ale nad tymi drobnym i spraw a­
mi góruje spraw a wielka — ośw iad­
czył tow. Prem ier — spraw a wspólne­
go bezpieczeństwa, spraw a pokoju. Po 
dobne rozum ienie tego zagadnienia 
między ZSRR a Polską spowodowane 
jest wspólnymi równie krw aw ym i i 
równie ciężkimi doświadczeniami osta- 
fnej wojny.

Zdaję jednak sobie spraw ę — mówi 
dalej tow. P rem ier — że dla pokoju 
św iata nie w ystarczy naw et zdecydo- 
wana postawa państw  środkowej i 
wschodniej Europy. Nie może być o 
sobnego słowiańskiego pokoju na świę­
cie. Ghłeiny tylko po- uporządkow aniu 
spraw  sąsiedzkich wnieść tym pow aż­
niejszy realny wkład do budowy ogól­
noświatowego pokoju. My jako  poslę- 
jlOwcy i dem okraci stawiam y na pokój. 
Stąd nasze gorące pragnienie jedności 
działania trzech mocarstw, so juszni­
ków Wojny przeciw  Hitlerowi, stąd na

stosunków  z USA I W ielką Brytanią.
Po przem ówieniu występnym tow. 

Prem iera dziennikarze zagraniczni za­
dawali Prem ierow i i min, Mincowi sze 
reg pytak. Między innym i na pytonie:

— Gzy w czasie pobytu w Moskwie 
rząd polski o trzym ał nowa zapew nie­
nie poparcia dla granic zachodnich Pol 
ski przez ZSRR?—tow. P rem ier odpo­
wiedział:—P o  oświadczeniu S talina na 
ten  tem at nowe oświadczenie było nie­
potrzebne.

Pytanie: — Jak  Pan Prem ier w y­
obraża sobie rozwój stosunków  polsko- 
bryty jskich?

— Jak  najbardziej optym istycznie 
na tie obecnych rozmów.

Pytan ie: — Niektórzy m ów ią o b lo­
ku słowiańskim . Jak* jest różnica m ię­
dzy blokiem słowiańskim  * ' Stanami 
Zjednoczonymi Europy?

Odpowiedź: — Nie ma ład n e j róż­
nicy, ponieważ nie ma mni bloku sio
wiańslbicgo, ani Stanów Zjednoczonych
EurojJy.

Z kolei tow. min. Minc odpowiedział 
na pytania dotycząc* zagadnień go­
spodarczych.

Pytanie: — Dlaczego sum a pożyczki 
Polsce w złooie przez ZSRR nia wy­
raża  *ię w okrągłej cyfrze.

Odpowiedź: — Ponieważ sztaby zło­
ta nie chcą kończyć się okrągłymi cy­
fram i.

Pytanie: — Jak i wpływ m a zm niej­
szenie dostaw  węglowych do ZSRR na. 
ogólny bieg życia gospodarczego w? Pol 
see?

Odpowiedź: — Pozytywny, ponieważ 
stw arz* możność większej operatyw ­
ności węglem i rzuceniu go n a  zacho­
dnie rynki.

Na Podhalu panuje spokój
Ujawnienie się bandy „Ognia"

Akoja u jaw niania na Podhalu za ta ­
cza coraz szersze kręgi. Z amnestii 
ko rzystają  przede wszystkim członko­
wie bandy „Ognia", k tóra zo stała  roz­
bita k ilka tygodni temu, a jej herszt, 
llu raa Józef, popełnił samobójstwo. 
Do 10 hm. zgłosiło się już w Pow ia­
towym Urzędzie Bezpieczeństwa w 
Nowym Targu ponad 120 ludzi. Zda­
ją oni duże ilości broni różnego typiu. 
W śród uj awnioziych znajdu je  się „Po- 
wicher *, dowódca jedne j z grup w ban 
dzl* „Ognia". Dzięki niemu ujaw nili 
sią praw i* wszyscy jego podwładmi

C harakterystyczne jest, że od czasu 
wejścia w  życie ustawy o amnestii, 
n a  terenie Podhala nie zanotowano 
an i jednego napadu i ani jednego mor 
derstw a, Podhale wyzwolone po raz 
drugi, wraca, do  życia.

,  *
W r o c ł a w .  Amnestionowani o-

Nowa polityka USA
w  basenie Morza Śródziem nego

Prasa brytyjska i amerykańska 
o wystąpieniu Trumana

LONDYN (Obsł. wł.). Orędzie prez. 
T rum ana dom agające aię od aenatu 
am erykańskiego kredytu  400 milionów 
dolarów  m  sfinansow ani8 pomocy dla 
Grecji i T urcji oraz m otyw acja tego 
żądania przez T rum ana, wywołały m e ­
czu* zainteresowanie prasy brytyj­
skiej.

LONDYN (PAP). „Times- uważa, ie
w ystąpienie to może rozpocząć nową 
fazę w stosunkach m iędzynarodowych. 
„Times" w zasadzie nie krytykuje de­
cyzji prezydenta T rum ana i wyraża 
nadzieję, że przyczyni aię ona do u- 
trw alcnia bezpieczeństwa.

Konserwatywny „Daily Telegraph" 
bez zastrzeżeń popiera tezy zaw arte w 
orędziu Trum ana i uważa, że T rum an 
wyraził w istocie rzeczy uznanie dia 
polityki bryty jskiej w Greoij.

„Daily Herald", organ Labour P a r­
ty  uważa, ze T rum an pow inien był u- 
zależniić pomoc dla Grecji od gwaran- 
cyj, że rząd podejm ie kroki, zm ierza­
jące do zapewnienia narodow i greckie­
mu wolności d la swych obywateli 
niezależności państwow ej. St. Zjedno 
cżone powinny były uzależnić-swą po­
moc od rozszerzenia rządu greckiego, 
przeprow adzenia wolnych wyborów, 
ogłoszenia amnestii i innych zarządzeń, 
k tóre uzdrowiłyby sytuację wewnętrz­
ną w Grecji. Dziennik w yraża ubole 
wahie, że Trum an nie wspom niał o 
tym w swym orędziu. Następnie pod-

sza polska chęć ułożenia jak najlepiej kreślą „Daily H erald", że gest

Obowiązkowa służba wojskowa
w Wielkiej Brytanii

LONDYN (PA P). Ogłoszono tu  mo­
wą ustawę o poborze wojskowym 
Przew iduje ona, począwszy od 1 6tycz 
m a 1949 r., 18-mle6ięczny obowiązek 
służby wojskowej. Ponadto w przecią­
gu 5 lat młodzi rezerwiści będą po ­
woływani na ćwiczenia. Większość po 
borowych będzie miała 18 lat. Pierw ­
szy rocznik podlegający poborowi bę­
dzie liczył 204.000 osób.

Przed wojną w Anglii nie było przy 
musowej służby wojskowej, lecz jedy­
nie zaciąg ochotniczy. Służbę obowiąz­
kową wprowadzono tylko okresowo w 
czasie dwóch wojen światowych: 
1914 — 1918 i 1939 — 1945 r. Obec­
nie po raz  pierwszy w dziejach W. 
Brytanii, wprowadza się tam  pow­
szechny obowiązek służby wojskowej.

Hoess nie wiedział
czy należy zabijać dzieci, czy nie

^ ~  i  *\ * Qi\n  :___ *_ j  •  i . . . . .(Dokończenie ze str. l*ej) I «ym 800 chorych,
P roku ra to r py ta  Hoessa, co to  był P'ona^, . \  " I  tlf

•  proszek „Avo ?

um ierało dziennie

Oskarżony w yjaśnia, że były to woj 
afcow* konserwy jarzynowe.

P roku ra to r: <— Czy oskarżony uźy 
wał sam  tego proszku?

Oskarżony: — Ni*. Ja  nie korzy sia­
tom s  kuchni obozowej.

P rokura to r: — Czy oskarżony w y­
daw ał zarządzenia m ordowania dzieci?

Oskarżony: — Zarządzenia w tym 
względzie płynęły od Himmlera, 
który  przekazyw ał je  lekarzom. Zarżą 
dzenia tak  się krzyżowały, że wresz­
cie byłem zupełnie zdezorientow any i 
a ta  wiedziałem, czy należy dzieci za 
bijać, czy nie.

Na tym zakończono ptorwazą część 
•ocprawy.

Na aeaji p f o M t ń s w t j  a*n»w *ł 
świadek Suaoleń. Przybył on do oboau 
w atyczmdu 1943 roku. Pierwszą noc 
św iadek apęd*ił w baraku  dła tzw. 
■Jaigangów". Było tam tak tłoczno, że 
Jak się nad  ranem  okazało, kilka o*ób 
•ostało  uduszonych. Gdy rano świadek 
wyjrzał z baraku, zwróciła jego uwagę 
fantastyczna ilość trupów, która leża­
ły pod każdym  sąsiednim barakiem .

Przez 2 tygodnie świadek przecho­
dził tzw. kw arantannę, wraz z nim  by­
ło  jeszcze 960 więźniów. Po 14 dniach 
kw arantanny z grupy tej zostało za­
ledwie 560 osób.

Dz’«c> żywcem do ognia
toaaośań trafił do azpwtala cbozowe- 

ęo. gdzie był zatrudniony w charakte- 
Waa pdaarza. Śmiertelność w szpitalu 
feyła olbrzymia. Zdarzało atą niekiedy,

W okresach gdy było duże nasilenie 
transportów , ludzi od razu gnano do 
komór, a potem  palono na  stosach. 
Dzieci w ogóle nie gazowano, lecz ży­
wcem rzucano do Ognia. Po nocach roz 
legały się straszne krzyki dziecięce i 
ujadan ia  psów, które szczute przez 
SS-manów gnały grom ady dzieci 
w prost (\> ognia.

Z kolei przed sądem staje świadek 
Antonina Piątkowska. Aresztowana 

m arcu 1941 roku wraz z mężem i 
16-letnlm synem znalazła się w m ie­
siąc później w Oświęcimiu. W stępną 
czynnością w obozie wobec przybyw a­
jących więźniów była tzw. dezynfek­
cja. Polegała ona na tym, ie  grupy 

tgich kobiet godzinam i wyczekiwały 
na  po la  na  kąpiel, k tó ra  polegała na 
zanurzeniu głowy w brudnej wódzia. 
Była bowiem jedna jedyna w anna, w 
k tórej wody ni* zm ieniane. Po kąpie­
li w ięźniarki otrzym yw ały azmały o- 
bozowe, a następnie odbyw ał aię apel 
trw ający do późnego wieczora. Padał 
śnieg. W szystkie kobiety słały boao i 
naw pół rozebrane. Następnego dnia roa 
pocięła się praca. O świcie SS-mani 
pognali grupę kobiet, w której św ia­
dek aię znajdowała, do kopania ro­
wów. P raca ta w okropnych w arun­
kach, o chłodzie i głodzie, trw ała do 
zm roku. I tak było dzień po dniu. Je ­
żeli którakolw iek i  w ięźniarek słabła 
przy pracy, wówczas SS-man szczuł 
paa, który szarpał i wyrywał kawały 
eśała.

Świadek kiedyś wMrłał* Hoessa idą  
**Jącego wraz ze swoim sztabem tsM, ■ . ,  .  .a i . * — • wui m uiBDCfii a a -

ja feym  b iota  sipśtaJnyaa. licaą- eą oboaową. Na otocy atał miody chłe-

piec, który  nie zdążył na czas usunąć 
się z drogi. Jeden z SS-manów bez­
zwłocznie chłopca tego obalił na zie­
mię, na grdykę jego położył palkę, a 
sta jąc  sam na obu końcach tej pałki, 
zadusił ofiar.;. Straszliwym rzężeniom 
i szarpaniu się chłopaka obojętnie 
przypatryw ał się Hoess.
Hoess zaprzecza • ■9

Przewodniczący do Hoessa: — Czy 
oskarżony pam ięta te zdarzenie? 

Hoess: — Nie, tego nie było.
Świadek Piątkow ska: — To, co m ó­

wiłam jest praw dą. W idziałam to na 
własne oczy.

W idziałam  również — ciągnie dalej 
świadek Piątkowska — jak  blokowa 
Niemka, wrzucała do pieca now onaro­
dzona dziecię.

Ażeby wykryć kobiety etężam* —  
chwytano aię niekiedy różnych podstę­
pów. I tak np, pewnego dnia przyazła 
na blok S.S -wanka i  wwwała wazyot
kie  kobiety brzemienne, ażeby zlę zgło
siły, celem o łr  yniania lżejszej pracy 
i lepszego wyżywienia. Kobiety wido­
cznie n ie orientow ały się w zytuacji, 
był to  bowiem jakiś nowy transport I 
rzeczywiście kilka zgłosiło aię. SS man 
ka zapisała sobie ich num ery, a  po 
paru  dniach zabrano je do am bulan­
su, gdzie SS-mann zastrzykiem  doser- 
cowym pozbawił je życia.

W roku 1942 w obozie kobiecym u- 
rządzono święto wigilijne, kto jednak 
z więźniów zjaw ił aię koło choinki, 
zostawał uśmiercony. Następnego dmia 
po wigilii pod choinką leżało m nó­
stwo trupów.

rykański wobec Turcji powinien był 
być połączony z in icjatyw ą w sprawie 
rozw iązania zagadnienia Dardaneli.

„Daily H erald" apeluje do Am eryka­
nów, aby zastanowili się nim  udzielą 
swej aprobaty  planow i Trum ana. Po­
winni oni pam iętać o tym, że jedyną 
pew ną drogą, wiodącą do trwałego 
pokoju jest zachow anie jedności wiel­
kich m ocarstw . G warancją pokoju i do 
hrohytu świata nie może być jedno 
mocarstwo, lecz w spółpraca wszystkich 
m ocarstw . Praw dą jest, ie  W. Brytania 
przeżywa ciężki oikres, że je j zasoby 
m aterialne skurczyły się, — lecz nikt 
nie może je j odmówić praw a zajm o­
w ania czołowego m iejsca w rodzinie 
narodów. Zadaniem je j jest obecnie 
podjęcie starań , celem doprow adzenia 
do porozum ienia i do przyjaźni między 
dworna wielkimi sojusznikam i.

„Daily W orker" uważa, że realiza­
cja p lanu T rum ana oznacza przekształ 
cenie Grecji i Turcji w kolonie am ery­
kańskie. Istotnym  celom Stanów Zje­
dnoczonych jest uratow anie zagrożo­
nych władców Grecji i dyktatorów  w 
Turcji. Opieka St. Zjednoczonych dla 
Turcji i Grecji jest o tyle uzasadnio­
na, o  ile byłaby umotywowana opie­
ka Z w. Radziecki ego nad Meksy kiem 
i Kubą.

„PODRZUTEK"
NOWY JORK (PAP). Republikański 

,Ncw York H erald T ribune" podkreśla 
że orędzie T rum ana jest uzasadnione 
obecną sytuacją polityczną.

„Daily News", pow ołując się na b. 
am basadora St. Zjednoczonych w Lon­
dynie — Kennedy, zaznacza, że poli­
tyka pożyczek zagranicznych nie wzrna 
cnia, lecz osłabia Stany Zjednoczone.

.Chicago T ribune" tw ierdzi, że St. 
Zjednoczone wzięły udział w obu w oj­
nach światowych w interesie W. Bry­
tanii. Również obecnie W. Brytania 
podrzuciła Trum anow i skom plikowany 
problem  Grecji i' Turcji. Nieporozumie 
nia między St. Zjednoczonymi a Zw. 
Radzieckim gw arantują W. Brytanii 
utrzym anie swego stanowiska na świę­
cie.

WRAŻENIE W EGIPCIE
PARYŻ (PAP). Prasa egipska zam ie­

ściła przemówienie Trum ana bez ko­
m entarzy. Milczenie to  tłum aczy się w J 
Kairze niebezpieczeństwem, jakie przed 
stawia plan T rum ana dla uregulow a­
nia problemów świata egipskiego i a- 
rabskiego. Egipt obawia się inw azji a-

m erykańskiej na Palestynę, Syrię, La­
ban i kanał Suezki.

TAJNE POSIEDZENIE KOMISJI 
SPRAW ZAGR. SENATU USA 

WASZYNGTON (PAP). Na wniosek 
senatora Vandenberga i pod jego p rze­
wodnictwem odbyło się We czw artek 
ta jne  posiedzenie kom isji spraw  za ­
granicznych senatu, celem otrzym ania 
wyjaśnień w związku s przem ówie­
niem Trum ana.

ROZMOWY 
GRECKO-TURECKIE 

LONDYN (PAP). Agencja Reutera do 
nosi, że w czw artek doszło do apot- 
kania między greckim m inistrem  spraw 
zagranicznych Tsoldarisem  a am basa­
dorem tureckim  w Atenach. W ko­
łach politycznych przypuszczają, że te 
matem  rozmowy było orędzie T rum a­
na.

puszczają w ięzienia wrocławskie,, R«* 
jonowa P rokuratura Wojekowa w* 
W rocławiu zw olniła do dnia 12 bat, 
włącznie, 300 więźniów,

*
B i a  ł  y * t  o k. Do w ładz bex° 

pieczeńsitwia zgłaszają się coraz nowi 
członkowie organizacji podziemnych. 
Dotychczas ujaw niło się w Powiat*- 
wyirn Urzędzie Bezpieczeństwa w B'W
ivmstoku 160 osób.I

f
K a t o w i c e .  Do Komisji Amna* 

etyjnej woj. śląsko-dąbrowskiego zgł*>‘ 
sziają się dalsze szeregi ujaw niających 
6ię członków podziemia.

Ogółem ujaw niło się na terenie ślą­
sko-dąbrowskim dotychczas 340 o*ób>

*
W a r s z a w a ,  Ja k  nas kiformciu 

ją czynniki m iarodajna, a a  a * v M ł 
ustawy am nestyjnej do  dn ia  10 
ca zostało wypuszczonych z 
11.573 osoby 
zień trwa.

Równocześnie z akcją  zwalnńaaśa a 
więzień rozszerza się akoja ujaw nia- 
zna. W  ciągu pierwszych 10 dni mar> 
ca przyjęła ona charak ter maaowry.

Przed komisjami amoestyjnyzal *4!
1 do 10 marca ujaw niło się 3.128 oaóh. 
Od początku akcji zjow niło «łą pazm i
4.000 osób.

Kredyt amerykański
dla W ęgier

WASZYNGTON (PAP). ,Jf*w Yoc*
H erald  Tribune" twśerdbi, że Stery  
Zjednoczone zamierzają adzśolić Wą, 
grom kredytu  w kwocie 5 ml 
na zakup bawełny eros 40 mi 
na poprawą fltfóWj rytaaejl 
micznej kraju . -

Akcja zwalniani* a wfąy

Ałłlee odpowiada Churchillowi
na jego krytyką nacjonalizacji

państwowięmie jest ulubionym koni­
kiem rządu. N acjonalizacja jest spo­
sobem osiągnięcia celu — polepszeni* 
bytu całego narodu, nie zaś ty lko  nś«- 
wielu, postawienie na pierwszym p la ­
nie interesów ogólnyoh przed inter*- 
6ami w łasności pryw atnej".

Prem ier zaznaczył, iż planow ania 
ma na celu zwiększenie produkcji, 
rząd s ta ra  się utrzym ać ma odpowied­
niej w ysokości' sfbpę, źyęfową narodu 
brytyjskiego, Churchill zaś k ry tyku­
jąc poczynania rządu nie znał napraw  
dę warunków w jakich żył naród bry­
ty jsk i w okresie między wojnami. 

VOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
LONDYN (PA P). Izba Gmin odrzu­

ciła wniosek opozycji dom agający *ią 
wyrażenia votum nieufności rządow i 
374 głosami przeciwko 198.

W niosek rządow y, wzywający Izbą 
do okazania poparcia rządow i w V: 1 u 
przezwyciężenia trudności, został p rzy  
jęty 371 głosami przeciwko 204.

Przedstaw iciele partii liberalnej pow 
strzym ali się od głosowania nad po­
praw ką konserwatystów, jednakże gło­
sowali przeciwko wnioskowi rządo­
wemu.

LONDYN (PA P). O dpow iadając na 
zarzuty Churchilla, dotyczące sprawy 
nacjonalizacji, prem ier A ttlee zazna­
czył, iż Churchill pow tarza sw oją 6ta- 
rą  śpiewikę. Debaty w ykazały, że za ­
sada demokratycznego planowania zo­
sta ła  ogólnie przyjęta.

„Nie Zamykamy ocził ruf "trudności 
—  mówił Attlee. Demokratyczne p la ­
nowanie jest wielkim eksperymentem. 
Churchill nie ma racji, sądząc, - iż u-

Franco nie wierzy 
swoim dyplomatom

LONDYN (PAP). Korespondent „Ti- 
mesa ‘ donosi, że rząd hiszpański od ­
m ówił udzielenia paszportu d o  P or­
tugalii b. am basadorow i Ii is? pańskie­
mu w W. Brytanii — ks. Alba.

Rząd Franco podejrzewa ks. Al­
ba o utrzym yw anie kontaktu z pre­
m ierem emigracyjnego rządu Hisz­
panii, Llopisem. Alba zam ierzał udać 
się do Portugalii w celu odbycia kon­
ferencji z pretendentem  do tronu  h i­
szpańskiego, Don Juaneim. •

Drużyny pracy Wehrmachtu
zostaną rozwiązane

LONDYN (PAP). Pertrak tacje  w 
sprawie zatrudnienia Niemców mię-

Dwa dni czasu do namysłu
dostali żołnierze polscy w Anglii

LONDYN (PA P). W związku z sy­
tuacją  b. żołnierzy polskich w W. Bry 
tanni „ lim es" pisze, że ostrzeżenie, * 
którym  w ubiegłym miesiącu zwrócił 
się rząd  brytyjski do 200 b. żołnierzy 
formacji polskich, że jeśli nie zgodzą 

się oni ani aa  wstąpienie do PKPR, 
aini na powrót do ojczyzny, zostaną 
odesłani do brytyjskiej 6trefy okupa­
cyjnej Niemiec i zdemobilizowani — 
znajduje się obecnie w fazie realizacji. 
Codzie njiie grupy żołnierzy wysyła 
się do Gsnaibrflok, gdzie ludzie ci o-

trzym ują cywilne ubrania i 400 m atek 
niemieckich, po czym pozostawia się 
ich własnemu losowi.

Z górą 1.500 Polaków w W. B ry­
tanii nie powzięło jeszcze żadnej de 
cyzji. Ostrzeżenie rządu pozostawia 
zainteresowanym

dzy brytyjskim  zarządom  wojskowym 
i przyw ódcam i niem ieckich partii de­
mokratycznych m ają na celu rozw ią­
zanie drużyn roboczych, złożonych z 
b. żołnierzy W ehrm achtu, o których 
w spom inał Molotow podczas konfe­
rencji moskiewskiej.

Obecnie niem iecka partia  eocjal- 
domoikratyczna domaga się demilita- 
ryzacji oddziałów pracy. Zaciąg mą 
być ściśle dobrowolny na  zasadzi* 
pryw atnych umów na określony czaa 
z praw em  wypowiedzenia. Człon­
kowie oddziałów pracy m ają pobierać 
zapłatę w stosunku do wykonywanej

Produkcja penicilliny
tu Krakowie

W  ram ach pomocy UNRRA Polska 
otrzym ała całkow ite wyposażeni* tech 
mieenn* d la  utworzeni* i n s t y t u t u  nau­
kowo-produkcyjnego', k tóry  pozwoli na 
krajów* wytwarzani* penicilliny. Część 
apara tu ry  znajdu je  się już w K rako­
wie, dalsza część w Gdyni, a reszta 
nadejdzie w ciągu 3 miesięcy z  USA.

W  wynik u rozmów prowadzonych 
między fachowcami amerykańskimi i 
polskimi ustalono, że najbardziej od­
powiednią miejscowością dla założe­
nia instytutu jest Kraków.

Zgodni* z decyzją MRN, przy  pef- 
- BYm poparciu tego  projektu  przez Ra-

Po zezn an iach  feriadlke p rzew odn i-1  d ę  Naukową, in s ty tu t m ieścić się bę- 
ezący zarząd z ił p rzerw ę  d o  p ią tk u , do  J dzi*  w budynku daw nego  szpćtod* 
•°*fa *-«i I Zśroeuułsanl* SkMr Milmtontoia*

„„ -.iw v W „u»łJU, do namysłu 2 dni »» aiwauunu uu wyKouywiunej
czasu. Po tym  term inie każdy będzie I pracy, nie zaś od stopnia wojskowe- 
odstawiony do Niemiec. go, zgodnie z przepisam i zw. zaw.
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CHURCHILL I KARPIE

P O kapitulacji opowiadane tobie 
we Francji % ust do ust następu­

jącą anegdotkę:
W lipcv 1940 r. H itler zaprosił 

Churchilla do Paryża na poulną kon­
ferencję tu sprawach ewentualnego po­
koju. Churchill przybył samolotem do 
Fontainebleau, gdzie czekał ju ż nn I 
eslego Fuehrer i Duce. H itler od raztt | 
zsorbcii etę do angielskiego premiera z | 
propozycją zawarcia pokoju, pod wu- i 
runkiem złożenia przez Anglię ośwład-, 
n e n ia , stwierdzającego że przegrała 
wojnę.

ChurckUl nie zgodził się na tę ofertę 
f wskazując na sadzawkę pełną kar­
pi, zaproponował:

— Ten z nas, który bez posługiwa­
nia się wędką ązy siecią, złowi kar­
pia, będzie uznany za zwycięzcę w tej 
utajnia.

H itler natychmiast w yjął rewolwer 
4 oddał serię strzałów do przepływ a­
jącego karpia. Karp pływ ał dalej w 
najlepsze. Mussolini rozebrał się szyb­
ko , i  w skoczył do wody, polując bez 
skutku na zwinne ryby. W szystkie kar 
pie przepływ ały mu przez ręce.

%rdy nadeszła kolej Churchilla, len 
w ziął łyżeczkę  od herbaty i  spokojnie  
zaczerpnąwszy wody s sadzawki w y­
t o  tą  ta  elebie. Czynność tę powtó­
r z y ł kilkakrotnie.

—  Co pan robi? — zapytali w zdu­
m ieniu H itler i Mussolini.

—  To długo potrwa — odpowiedział 
Churchill spokojnie — ale wydafe mi 
*lę, ie  to jednak ja wygram wojnę.

ODBUDOW A W SI N A U K R A IN IE

H i t l e r o w s c y  najeźdźcy zniszczy
li w charkowzzczyznie 106.000 bu­

dynków . Przy pomocy państwa zor­
ganizowano po wsiach 2.000 brygad 
budowlanych oraz założono 145 cegiel­
ni i ponad 100 zakładów stolarskich

W  charkowskim obwodzie odbudo 
mano już 16.589 domow m ieszkalnych, 
550 instytucji kulturalno-społecznych  
4 3.750 budynków  gospodarskich.

W drugim roku nowej 5-Iatki ma 
Me odbudować ok. 15:000 domów, 538 
Instytucp i 190 przedsiębiorstw budo­
wlanych. Prace te mają objąć 33 wsie 
charkowskiego obwodu. (L)

KAROL MARKS
W 64-fą  rocznicę śmierći

ryż i udaje arię do Brukseli, gdzie p u ­
blikuje szereg p>rac w języku francu­
skim. („Nędza filozofii", „Rooprawa 
o wodnym handlu").

W naszej epoce, zbliżającej się roz­
grywki pomiędzy światem kapitali­
stycznym i nowym światem postępu — 
sylwelka Karola W arksa uras-ta do 
olbrzymich roosmiairów. On to bowiem , 
kiełkującym ideom socjalistycznym i k o n r łU  n ls fy C Z f ly * *
dal trw ale i mocne podstawy; on był Jednom eiBit w ok r„ ie tym  
pierwszym człowiekiem, który dal czyna , wą d.lfetel(m>ić rewolucyjną, 
naukową podstawę socjalizmowi i : Zakład* niemieckie stowarzyszenie 
sprawę proletariatu , b łąkającą się P« j robotnicze, które wkrótce rozszerzy- 
peryferiach zagadnień ludzkich, wysu , {o swą dzill,a;,n^ ć M  WSIyS,* «  miej.

scowości, gdzie przebywali niemieccynąl na plan pierwszy; on przez swo­
je dzieło wytyczył rewolucyjne szla­
ki walki klasowej dla mas p racu ją­
cych, prowadzące do politycznego i 
gospodarczego wyzwolenia proleta­
riatu.

Karol Marks urodził się w r. 1818 
w Trew kze, jako syn adwokata. Po 
ukończeniu gim nazjum w rodzinnym 
mieście rozpoczął studia. Studiował 
prawo, filozofię i historię.® Studia u- 
kończył w Berlinie. Z nowymi- p rąd a­
mi filozoficznymi zetknął się po raz 
pierwszy na uniwersytecie. którego 
wykładowcą był Ludwik Feuerbach i 
młody profesor Brunon Bauer. Miody 
Marks chciał się pbświęoić pracy nau ­
kowej. Zamiary jego pokrzyżowała 
jednak reakcyjna polityka rządu p ru ­
skiego, który pozbawił katedry  Lu­
dwika Feuerbacha i wkrótce po tym 
odebrał praw o w ykładania Bauerowi. 
Zniechęcony tym Marks poświęcił się 
działalności publicystycznej.

W tym  czasie reńscy radykał! za­
łożyli w Kolonii pismo „Gazetę Reń­
ską", do której zespołu redakcyjnego 
zaprosili Bauera i Marksa, W r. 1842 
Marks zostaje naczelnym rodSktorem 
pisma. Od tej chwili rewoiucyjno-de- 
raokratycziny kierunek pisma staje się 
coraz bardziej radykalny. Reakcyjne 
władze zamknęły wkrótce pisimo, 
W skutek zamknięcia gazety 
przenosi się do Paryża, gdzie wraz z

robotnicy. Z okazji jednego z kongre­
su związku, Marks swa? z Engelsem 
w ydają „Manifest Komunistyczny'*, 
który wkrótce stanie się katechizmem 
walczącego proletariatu .

Manifest ten nakreślił nowy pogląd 
na życie społeczne, dał wszechstron­
ne wyjaśnienie walki Masowej, rew o­
lucji proletaria tu  i wytyczył nowe 
drogi dla posię>pu społecznego.

W skutek rewolucji lutowej Marks | cze cywilizowanych krajów ; krzepł 
znowu udaje się do Paryża, zaś po i rósł w siły. Marks mógł teraz po- 
rewolucji marcowej — do Kolonii, I myśleć o zrealizowaniu swego wjel- 
gdzie zakłada nowe pismo, pt. „No-1 kiego pragnienia — stworzenia mię-

wa Gazeta Reńska". W piśmie tym dzynarodowej organizacji roi rolniczej 
śm iało krytykuje i chłosta ówczesne ‘ 
stosunki społeczne i konaekwentaie 
wałczy o  praw a proletariatu , zwłasz­
cza w oderesie ruchów wolnościowych 
1848 — 1849, kiedy to jogo hasła i 
teorie zmatązły żywy oddźwięk w re­
wolucji. Po  klęsce rewolucja m w  
znów opuszczać Niemcy. Udaje się do 
Paryża, potem  do Londynu, gdzie po ­
zostaje do końca życia.

„ K a p i t a ł "
W Londynie, w oiągu 10-cłu lat, 

wśród ciężkich warunków i niepowo­
dzeń, Ma i As w licznych pracach n au ­
k o w y c h ! studiach ^nad ekonomią po­
lityczną wypracowuje swą teorię. W 
tym czasie ogłasza swe podstawowe 
dzieło „Kaipitał". ,

Ruch proletariacki objął wówczas 
wszystkie ważniejsze ośrodki robotwi-

! Na dzieii 24 września 1864 r. zostało 
zwołane w Londynie w St. Martin 
Hak zgromadzenie ludowe dla po­
krzepienia proletariatu  i na znak 
sympatii' dłn Polski z  okazji powsta­
nie styczniowego. Zgromadzenie to 
uchwaliło powołanie do życia Między­
narodowego Stowarzyszenia Robotni­
ków. Marks był duszą tego Stowa­
rzyszenia.

Po upadku Komuny Paryskiej ł po 
rozłami", dokonanym  w Międzynaro­
dówce przez zwolenników Bakunina, 
nastąpił okres ucisku reakcji. Działal­
ność Międzynarodówki przeniosła się 
do Nowego Jorku. Pierwsza Między­
narodówka ' miała jednak kolosalne 
znaczenie, gdyż spowodowała masowy 
ruch pro letaria tu  i tworzenie się par­
tii socjalistycznych we wszystkich 
praw ie krajach.

Marks sterany i wycieńczony nad­
ludzką pracą um arł 14 marca 1883 r. 
w Londynie

A. B.

Przyjaźń polsko-radziecka
krzepnie i pogłębia się

ROBOTNIKA”)

Arnoldem Rugę wydaje rocznik nie-j nśeń między obu sojuszniczymi pań- 
miecko-frąnruski. W piśmie tym pu- stwami. Przybycie do stolicy radziec- 
blikuje pierwszą awą poważniejszą I fciej wybitnych działaczy nowej, de- 
pracę: „Krytykę heglowskiej filozofii' mokra tycznej Polski z prem ierem  Cy- 
prawa". W okresie tym Marks całko- , ranki ewiczem- na czele, zostało uzna- 
wicie oddaje się gruntownym studiom ! ne przez społeczeństwo radzieckie ja- 
i wytężonej pracy. W skutek interwen- j ko pcognostyk nowego etapu w  roz- 
cji rządu pruskiego musi opuścić P a - ' woju stale zacieśniających się i po ­

głębiających więzów przyjaźni między 
Polską a Z.S.K.R.

(KORESPONDENCJA WŁASNA
Moskwa, w marcu.

Szerokie rzesze narodu radzieckie­
go przyjęły z uczuciem prawdziwego 
zadowolenia komunikat polsko-ra­
dziecki, opublikowany w związku z 
wizytą delegacji rządu polskiego w 

Marks i Moskwie, i osiągnięciem porozumienia 
! w szeregu pierwszorzędnych zagad-

Dołychcz3sowe układy
Jak  wykazało doświadczenie ostat­

nich lat, periodyczne spotkania przy­
wódców radzieckich i po-lskieh, prze­
biegające w serdec nej atmosferze 
wzajemnego, pełnego zaufania, koń­
czyły się za każdym razem ważnymi 
aktam i o  charakterze pdTiłycznym i 
gospodarczym, k tóre odpow iadały ży­
wotnym interesom narodowym obu 
braterskich narodów słowiańskich.

Dnia 21 kw ietnia 1915 r. został pod 
pisany układ o przyjaźni i wzajem-

Bevin, Truman i Palestyna
czyli słów kilka o obyczajach politycznych Ameryki

N A P I S A Ł  
3 i  ip # a rm  A  f ł S  f» #

New York, w końcu lutego
Miaaatw Bevin był niewątpliwie zde 

nerwo-wany i podniecony, gdy w dniu 
25 lutego składał na posiedzeniu izby 
Gmin oświadczenie w sprawie pale­
styńskiej. „Muszę z naciskiem pod­
kreślić — mówił brytyjski minister 
•praw  zagranicznych — że n.ie mogę 
rozstrzygać spraw międzynarodowych, 
gdy dany problem slaje *ię przedm io­
tem rozgrywek w lokalnej kampanii 
wyborczej". Mowa lu była oczywiście 
o problemie Palestyny, a lokalną kam ­
panię wyborczą, ktÓTą Bevin m iał na 
znyiłi, były listopadowe wybory do 
Kongresu Stanów Zjednoczonych. Trze 
ba bezstronnie przyznać, ie  tym ra ­
zem oburzenie Bevin® było w dużej 
mierze usprawiedliw ione — całkiem 
niezależnie od samej i  prawy palestyń 
skiej.

Słowa gorzkiej krytyki pod adresem 
prezydenta T rum ana i polityki am e­
rykańskiej atanowią wyra* owej bez 
silnej rozpaczy, jaka często ogarnia 
polityka europejskiego w bez,pośred­
nim zetknięciu z politykiem i polityką 
am erykańską. Bevin nie jest pierwszy, 
a prawdopodobnie i nie ostntpj spo­
śród tych, którzy poparzyli sobie 
patce, na skutek igrania z ogniem, u- 
prawianego tak niefrasobliwie przez 
polityków amerykańskich.

W ystąpienie m inistra Bevina stano 
wi doskonałą sposobność, by się bli­
żej przypatrzyć zwyczajom i obycza­
jom polityki am erykańskiej i poznać 
osobliwości am erykańskiej gry poli- 
tycm ej.

Sprawa Palestyny 
s stu tysięcy Żydów

X oświadczenia Łoiaisti* Bevis* wy- 
i-Aka, ie  bezpcó.-ediiią przyazyaą  bśo- 
jiorwodseria rokow ań, jarawmdsomyeb 
pornos rsąd brytyjaki s prsedHtasneśa- 
tanrt Żydów i Arabów w ^p«w ia  Ptac- 
laotyny, było pubMeaa* wyMąpiemż* 
Proxy oenta Trumama a <Ma 4 p a l 
dłiem ika rok o ubiegłego. Praaydewt 
Trwrn.wi zażądał wtedy n#U yoi .miasto- 
wag© w ptioxv/rtii* stu lyakętr* uchodź­
ców i wyriedleóców żydowskich do 
Pałeslyne. W nnslepdwse tego wyztą 
pienia rokowaniu w sprawie palestyń 
skiej utknęły na martwym punkcie. 
Atlwłwiem Arabowie prw/iiti się zagro 
żeni in lerw entją am erykańską, a Ży­
dzi zajęli postawę wyczekującą, licząc 
na szybkie spełnienie obietnic am ery­
kańskich. Innymi słowy, m inister Be- 
v4ai czyni odpowiedzialną za zaostrze­
nie sytuaeji paltot yń skiej oficjalną 
politykę rządu Stanów Z^ednoczA- 
nych.

DJaozego polityka amorykańsika p o ­

stawiła sołiie za ced pokrzyżowanie po 
lityki brytyjskiej w Palestynie? Czy 
dlatego, że Stany Zjednoczone mają 
sprzeczne z brytyjskim i interesy w tej 
części świata? Nie. W ogólnym zary 
sie polityka am erykańska w kotlinie 
śródziemnom orskiej kroczy raczej po 
linii wpierania * polityki brytyjskiej. 
Taik się dzieje w sprawie Grecji, w s,pra 
wie Triestu, w oprawie Jugosławii, w 
sprawie Hiszpanii, w stprawie Albanii. 
I tak się d-jieje w sprawach Bliskiego 
Wschodu. Oba kraje, minio pewnych 
różnic taktycznych, zgadzają się w 
swej zasadniczej strn tegif po litycznej. 
Tajem nica konfliktu anglo - am ery­
kańskiego w sprawie Palestyny tłuma 
czy się względami nic wspólnego z po 
lilyką międzynarodową nie mającymi. 
Palestyna stała się po prowtn czymś 
w rodzaju kiełbasy wyborczej w li­
stopadowej r o z g r y w c e  demokratów * 
republkanam i.

Stwierdził to zresztą otwarcie mini­
ster Bevin: „Powiedzaan© mi, •— ®-
świadozył — że jeśli Prezydent Tru­
man n,ie złoży deklaracji w *prawie 
palestyńskiej, to uczyni t© guberna­
to r Dewey". I w tym właśnie tkwi sęk 
całej sprawy.

Polityka amerykańska czy 
kampania przedwyborcza

W listopadzie r. uh. odbywała się 
w Stanach Zjednoczonych kam pania 
wyborcza. Partia  Republikańska po lu 
lach nieustannych porażek, przypuez 
czoła sztorm ostateczny do twierdzy 
demokratów. Wyszła z tej walki zwy­
cięsko Nic dziwnego, że demokraci 
bronili się zajadle. Ryzykowali nie tyl 
k0 większość w obu izbach Kongresu, 
ale także i los prezydentury za dwa 
lata. W takiej sytuacji polityk am ery­
kański nie zastanawia się nad dobo­
rem środków walki. Wszystko, co daje 
głosy, jest dobre, głuszmy i usprawie­
dliwiona.

Tu należy prtypwmsleS, Se był to  
<Are* u*jwięik*aego upadku jKnpwiaz-- 
■stości Partii Danjoto-słyeinej, ajwzw*-- 
dewaneg* eśęc&feał błęde-ad Pr«zyd«a 
ta Tnan&n*. Tkaeba -niąe dyla  •m zi»i 
głosów, gdzie się śySfc® ta łe .

Pclarfyn® n« wg«lc* 
wyborcza)

Głosy żydow skie odgryw ają  *  wybn 
raoti amerykańskich aporą rolą., A
w4tó<I Żydów amerykańskioli ide*i nie 
podległego państw® żydowskiego , w 
Palestynie cieszy się dużą popiiktrudś 
eią, Nie żeby Żydzi tutejsi zamierzali 
emigrować do Palestyny. O , nie! Ale 
myśl o zbawieniu „ubogich krewnych” 
z Eneopy je*» im bardzo bliaka. Naj- 
prastaży,m rozwiązanięm wyzlaje Mę 
być Palestyna. Stąd mit palestyński 
cieszy się wielką popularnością wśród 
2ydów amerykańskich'. Jednym  z n a j­

łatwiejszych sposobów ściągnięcia gło­
sów żydowskich podczas wyborów 
jest „stanowcza polityka'* w sprawie 
Palestyny, Obie partie. Republikanie 
i Demokraci, nie szczędzili więc wy­
siłków, by glosy te sobie zjednać. Obie 
pragnęły zarzucić wędkę wyborczą z 
palestyńską przynętą na haczyku. Tru 
man wyprzedził swego konkurenta, De 
weya, przywódcę Republikanów w 
Nowym Jorku, o 24 godziny. Dewevo- 
wi nie pozostało nic inego, jak  z go­
ryczą w sercu „poprzeć" nazaju trz wy 
stąpienie Truma-na. Jakże żałował, że 
spóźnił się w tym szlachetnym wyści­
gu o całą dobę...

Nikł nie chce ponosić 
odpowiedzialncści

Politycy am erykańscy rozumieją te 
sprawy. Nikt nikom u nie bierze za złe 
takich chwytów. Rzecz zwyczajna. Ale 
w tym wypadku potrącono jedną z 
najdrażliwszych spraw m iędzynaro­
dowych. Konsekwencje nie dały na 
siebie długo czekać. Anglicy póbowa- 
li wystawić Amerykanom rachunek. 
Zaproponowali wapólna garnizony an- 
glo - am erykańskie w Palestynie. 
Zajów.n© Prezydent Trum an, jak ł je­
go republikańscy oponenci bardzo się 
na tę propozycję skrzywili. Ameryko 
nie ma żadnego powodu włażenia po 
kostki w bagno sprawy palestyńskiej. 
Ale politycy amerykańscy byli przy 
tym lekko zdziwieni. Nie mogli zrozu­
mieć. dlaczego Anglicy, Arabowie i 2y 
dz.! palestyńscy i europejscy tak serio 
potraktow ali chwyt z przedwyborczej 
kampanii.

Sami Amerykanie nie miełi prze­
cież a,ni zamiaru ani ochoty brania 
na siebie odpowiedzialności za roz­
wiązanie spraw y palestyńskiej. W al­
czyli o  mandaty. Żle ich zrozumiano. 
Jeden z dzienników nowojorskich, ko­
m entując aałą itprawę, podkreśla a 
ironią: „Atak E ra  tuta Bewina sot P re­
zydenta Tnaresan*... rrywofel pednae-

Korespondencja własna 
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cenie w Białym Doemi, głównie dla- 
teg», że zarzuty Bevina były lak bli­
skie praw dy".

Mała analogia
Nasuwa się tu mała analogia hasto 

ryczna. Było to w latach wojny. Przed 
miołem gorącej walki politycznej by­
ła spraWa polska. Amerykańscy g ra­
cze polityczni z zapałem wciągnęli ją 
do swego footballu m iędzypartyjne­
go. Nie orientujący się ani w ząb w 
zwyczajach amerykańskiego żyda po 
litycznego politycy * „rządu" londyń­
skiego z zachwytem i durną pow tarza­
li oświadczenia różnych osobistości 
amerykańskich, składana przy roz­
licznych kam paniach wyborczych. 
Budowali na tych oświadczeniach iwą 
nieustępliwość w sprawie granic 
wschodnich. Zapewniali otum anioną 
emigrację londyńską, i s  „Ameryka 
jest na nami". A am erykańscy gracze 
politycini mówili i  patosem « Wilnie 
i Lwowie^ B myśleli o  g to » ch  P®1- 
skich w Nowej Anglii, Pensylwanii, 
Illinois czy New Yorku. Nie mogli łyi 
ko zrozumieć, dlaczego odpowiedzialne 
czyniiki polskie w Londynie kierują 
się em etykańyką propaganda wybór 
czą w swej polityce zagranicznej.

Rzec* jasna, że demagogia wybor­
cza polityków am erykańskich miewa 
czasem smutne następstw a w polityce 
międzynarodowej. Najlepszym tego do 
wodem jest w łaśnie sprawa palestyń­
ska, tak j*,k ją  oświetlił m inister Be­
vin.

Ale saiłim „polifycian" am erykań­
ski nauczy się conić wagę swych o~ 
świadczeń, nauczmy się my oceniać 
wlaścświa jego wypowiedzą. Nię mie- 
*«sjmy kam panii wyborczych s  poli­
tyką am erykańską.

Szkolenie załóg robotniczych
w zakresie bezpieczątstwa I higieny praey

nej pomocy, który Jest podstawą za­
równo w stosunkach polsko-radziec­
kich, jak i w utworzeniu ogólno-sło- 
wiańskiej zapory przeciwko agresji 
niemieckiej. Dnia 6 czerwca tegoż ro­
ku zostało podpisane porozum nic 
o wymianie ludności, dniące możność 
uregulowania szeregu zagadnień, któ­
re wypłynęły w tej dziedzinie. Pomyśl 
na realizacja umowy handlowej z dm. 
7 czerwca 1945 r., jak i porozumienie 
z dn. 12 kwieinda 1946 r. o wzajem­
nych dos'lawach towarów na sumę 96 
milionów dolarów, wykazały, jak wy­
godne i konieczne są dla młodej Pol­
skiej republiki gospodarcze więzy Ze 
Związkiem Radzieckim, który okazu­
je w szechstronną i bezinteresowną 
pomoc demokracji polskiej. Społe­
czeństwo ZSRR. przypisywało w swo­
im czasie zasadnicze znaczenie ukła­
dowi z dn. 16 sierpnia 1945 r. o pań­
stwowej granicy polsko-radzieckiej, i 
równoczesnemu porozumieniu o po ­
kryciu strat spowodowanych okupacją 
hitlerowską, jak również rozmowom 
moskiewskim z maja 1946 r., które 
pozwoliły na uzgodnienie wielu za­
sadniczych zagadnień gospodarczych, 
politycznych i wojskowych.

Zdaniem moskiewskich obserwato­
rów polityki zagranicznej, ostatni ko­
m unikat polsko-radziecki odiznasza się 
możliwie jak najszerszym zakresem 
poruszonych zagadnień.

Złoto i węgiel
W warunkach, kiedy Polska p o ­

zbawiona jest znacznej części swoje­
go zapasu złota, zatrzymywanego bez 
żadnej podstawy w zagranicznych 
skarbcach, Związek Radziecki daje 
jej pożyczkę w złocie na sumę 27 m i­
lionów 875 tysięcy dolarów. Jest to 
fundusz potrzebny Polsce do zaspo­
kojenia jej najpoważniejszych po- 
Ir-eb gospodarczych. Równocześnie 
infcżiia w pełni ocenić znaczenie, ja ­
kie posiada dła odradzającej się go­
spodarki polskiej i je j stosunków han­
dlowych, zgodą rządu radzieckiego na 
zmniejszenie o połowę dostaw  węgla, 
należnych mu na podstawie umowy z 
16 sierpnia 1945 r.

Radzieccy ekonomiści przypisują za­
sadnicze znaczenie umowie o przeka­
zaniu Polsce części ruchom ego ta ­
boru kolejowego z radzieckiej wla

i ą «  krążka
Proł. Karol Estreicher, tan sam, 

który tak dzielnie walczy w N ':m - 
czach o zwrot zrabowanych m m  
skarbów kulturalnych, który już w'-e- 
le wagonów wszelakiego dobra z rąk 
rabusiów wyrwanego przysłał do Pol­
ski, napisał książkę, pierwsze powo­
jenne swoje dzieło.

Wiadomo, czym wsławiła się w Pol­
sce profesorska rodzina Estreiche­
rów, wzrosła w  cieniu omszałych  
murów Jagiellońskiego Uniwersytetu. 
Ową przesławną „B ib l io g r a f ią o w o ­
cem trudu całego życia dziada aa ora, 
uzupełnioną przez ojca dziełem, któ­
remu równego truduo nie tylko w pi­
śmiennictwie polskim poszukać. Więc 
kiedy brałem do ręki książkę pt.: 
„Nie od razu Kraków zbudowano*, 
sądziłem , że znajdę tam- uczone, na­
szpikowane mądrością wieków w y­
wody.

A  tymczasem autor po prostu sięg­
nął do wspomnień młodości, nierozłą­
cznie związanej ze starym, profesor­
skim , skąpanym w słońcu dawnych 
dni Krakowem, lekkim  a nietrasobli- 
w ym  piórem w skrzesił sy lw etk i ludzi, 
wędrujących ongiś tradycyjnym  kra­
kowskim  szlakiem  A  —  B. Kogóż 
tu nie m a7 1 Daszyński, k tóry z bulko 
nu swego mieszkania często przema­
wia do krakowskich, uwielbiających 
go robotników, i Stanisław K cim ian, 
ostatni człowiek w Krakowie, co roz­
mawiał w  Paryżu z samym Adamem  
i podziwiający ludową szopkę m is tn  
Solski i poeta Rydel s Bronowie i 
wielki mag literatury, gruntownie od- 
brązowiony — hr. Tarnowski i stary  
sybirak  — prof. Szym ański. Pojawi 
się na horyzoncie słynny prezydent 
Krakowa — proł. Leo, odezwie się zło­
śliwym i rymami, burzącymi spokój 
krakowskich, szanownych rodzin  — 
Boy Żeleński, zamajaczy w cieniu syl­
wetka wielkiego krakowskiego ja im ui- 
nika  — brata Alberta,

A  obok tych świeczników, lumina­
rzy krakowskiego, spokojnego żywota, 
pojawia się szereg postaci ja k ie  cha­
rakterystycznych, których autor cie­
płym  obdarzy słowem. Więc fiakier —  
Karpiel, oprawca m iejski — W yziniu- 
cha, zdun  —  Ezenekier, który co rok 
z szopką po krakowskich wędrował 
domach stara, obłąkana Antośka. A l­
bo jak tu przejść obojętnie koło an­
tykw am i starego księgarza H immel- 
blau (którego ulubionym autorem był 
nie kto inny, jak ks. Szym on Staro- 
wolski, kanonik krakow ski), general­
nego dostawcy cennych druków dla  
Biblioteki Jagiellońskiej, zbieranych 
I wyławianych na jego polecenie przez 
antykw ariaty całej chyba Europy? Ja k  
tu nie zadumać się nad smętnym lo­
sem malarza Kuczaby, wielkiego anta­
gonisty M atejki, k tóry zginął, ratując 
w czas pożaru jeden z obrazów mi­
strza?

Mądrą książkę napisał prof. Estrei­
cher. Mądrą dlatego, że nam ludziom, 
bardzo wojną minioną zmęczonym, 
nieraz strasznie utrudzonym , gwał­
townie potrzeba wiele, wiele słońca, 
dużo radosnego, niefrasobliwego od­
poczynku. Potrzeba nam naprawdę za­
pomnienia o wszelkich przeżytych o- 
kropnoiciach, potrzeba nam chwilł 
zadumy, rozrzewnienia, które by koją­
co w płynęło na potargane w czas woj­
ny nerwy. Albowiem  określone iq  gra­
nice w ytrzym ałości ludzkiej.

Dlatego nie będziemy sprzeczali się, 
ani mówili tym  razem  o cieniach, 
nieco m yszką trącącego sprzed tamtej 
jeszcze wojny, Krakowa, nie będziemy 
niczego kwestionować, ani niczemu 
przeczyć. Spojrzym y na stary Kraków, 
rozsiadły u stóp Wawelskiego wzgó­
rza, pogodnie t pobłażliwie i uśmiech­
niemy się do niego uśmiechem naj­
szczęśliwszego okresu żywota ludz­
kiego, uśmiechem dzieciństwa, od któ­
rego oddzięltły nas złe  — na szczę­
ście świata —  na proch starte moce.sności zdobycznej oraz części nie­

mieckiej floty handlowej. Dużą wagę j l  1 zadowoleniem, po przeczytaniu, o- 
przypisuje s !ę również porozum ieniu d ło fym y  na półkę książkę, niby nie-
o przekuciu m agistrali kolejowej Kn- dawne, a przecie jakże odległe,
towice — Kraków — Przemyśl na S wskrzeszające lata. 
szerokość kolei europejskich. I A LF A

W yrazem pomocy dla dem okracji !
polskiej w dziedzinie dozbrojenia ar- ■ ‘
mii, było ze strony ZSRR wzięcie na j  

siebie jeszcze w m aju 1946 r. oho- | i
w iąz  ku zaopatryw ania arm ii polskiej l

W MMafeofftwie ftrawr 1 Opś«« 
Społecznej, pod przewodnictwem K>w. 
wicemiidotł* <fc Eugenie Prufśero- 
wej, odbyła się kzmfereawja przewo-
dniezącyćh Komisyj Bezpieczeństwa i 
Higieny Pracy przy Centralnych Za­
rządach Przemysłu Węgłowego, hu t­
niczego, metalowego, chemicznego, 
włókienniczego, skórzanego, m ateria­
łów budowlanych, paliw  pfyn-nych, 
zbrojeniowego 1 energetycznego. W 
konferencji uczestniczyli nadto  dele­
gaci M inisterstwa Przomyehj i Komi­
sji Centralnej Zw. Zawodowych.

Obecnych na konferencji powitał -md

róotor Płacy i Opieki kpofocanej, t e r  
Rvtatavk JM* e*ym wieeewin. Prugit- 
row* zagaiła konferencję, oawwtając 
dotychczasowe osiągnięcia Centralnej
Międzyministerialnej Komisji Beapie- i 
czeńsftw* i. Higieny Pracy, wytyczając 
na najbliższą przyszłość zadania Ko­
misji przy poszczególnych Central­
nych Zarządach Przemysłu. Równo­
cześnie z rozwojem organizacji kół 
kroczy szkoflęnie pracowników 1 człon 
ków nałóg robotniczych w na'-trefie 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy.

W dalszym oiągu obrad odbyły się 
referaty i dyskusja nad nimi.

w uzbrojenie i am unicję n« w arun­
kach długoterminowego kredytu, do 
czasu, kiedy Polska stworzy własny 
przem ysł zbrojeniowy. Obecnie ten o- 
bowiązak otrzym ał nowe oficjalne po­
twierdzenie przez umowę o dosta­
wach Citorojeeus ł  am unicji.

Problem niemiecki
Ra&źeeey ksuMfutaiorey aw akają 

SB wielce ę w ,r.vi«vrs>y fakt, śe wyześe- 
W  poglądów odnośnie problem u a£o- 
aaśec&iege wykasota eelkowiźą zgod­
ność sajpetcywań ofcsi rządów. Zwią- 
safc Radzi©okt występował 1' występu­
ją przeciw Jakimkolwiek usiłowaniom 
zanswrza jącym do k wewtionowanśa 
świętych praw narodu polskiego do 
jego Ziem Zachodnich, które nie­
gdyś zostały oderw ane od macierzy 
przez niemieckich zaborców, a obec­
nie wróciły na zawsze do państwa 
.polskiego. ZSRR widzi w zadośćuczy­
nieniu słusznym żądaniom Polski akt 
sprawiodł'wo.śen dziejowej, który jeet 
ważną przesłankę, w budowaniu irw a- 
łągo pukojs,

tŁ Jezierski.

O brady
Zw. Włókniarzy

W Łodzi odbyło się posiedzenia 
plęnum Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Robotników i Pracow ni­
ków Przemysłu W łókienniczego. Na 
posiedzenie przybyli: przewodniczący 
KCZZ tx>w, K. Witaazewski vc&z *c- 
krata.-z ganersuŁcy KCZZ tow. Kuryłi> 
frica. P«św»ęco?u. wiel* uwagi sawai-- 
tej aledawn© umowie zbiorowej dia 
pmocwraikńw om jałow ych zBirudoiw- 
nyeh w ptseaiyśU  włóki •onicxysa, 
kkóra usunął* u t e a w  rozpiętości plac 
katogorii pneaowMków owa z dfopro- 
wadaiŁ* d© rtowzwa-uła właściwej p ła­
cy za odpowiednią pracę.

W związku x rezygnacją te. Stano­
wiska genera lnego  sek re ta rza  Z w ią­
zku Eugeniusza Stawińskiego, ktÓTy 
przesaedł na stanowisko prezydenta 
miasta Łodzi, plenum uchwaliło wy 

•razić mu podziękowanie za dotychcza 
sową pracę.

Na stanowisko sekretarza general­
nego Zw.-W łóknjarzy powołany został 
dotychczasowy sekretarz bł rządu
Marszałek, •  stanowisko przew odni­
czącego Zarządu Głównego Z w 2>w, 
W łókniarzy objął Aleksander BurskS,
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M Z E
(GR.) Wzorowym przykładem  uspo­

łecznienia Inicjatywy pryw atnej jed­
nostki, jes t spółdzielczość. N ależy pa­
miętać o tym , że w ustroju kapitali­
stycznym , inicjatywa jednostki jest 
tłumiona przez siły  konkurencyjne. 
N tm  jednostka zdolniejsza, o w ięk­
szych  możliwościach twórczych wybije 
się, musi przezw yciężyć szereg trud­
ności, w ynikających z walki o byt, z 
Walki konkurencyjnej. Spółdzielczość  
natomiast, daje szerokie możliwości 
rozwoju in icjatyw y jednostki dla do­
bra własnego t  ogółu.

M ieliśm y niejednokrotnie przykłady  
tego stanu w  gospodarce kapitalistycz­
nej, w k tóre j inicjatywa była sz tucz-' 
nie hamowana i wtłaczana w szablon  
•ogólnego system u, kiedy uniemożli­
wiano je j rozwój, ze względu na inte­
resy skurtelizowwtych przemysłów.

W  gospodarce opartej na zasadach 
dem okratycznych, na zasadach zaspo­
kojenia potrzeb, uspołeczniona inicja­
tyw a prywatna jest specjalnie po ić  da- 
na. Ułatwia ona przeprowadzenie pla­
nów gospodarczych przy zastosowaniu 
oszczędności w  produkcji. Najlepszym  
dowodem tego jest zwrócenie uwagi 
przy  współczesnej gospodarce na ulep 
izema,, jakie fachowcy stosują w  « co- 
f ef pracy. W ynalazki, ułatwiające pra 
ce, umożliwiające wprowadzenie o-

Jelenia Góra bez teatru i... komunikacji
Dwie największe bolączki mieszkańców

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Jelenia Góra, w maren

W Jeleniej Górze, w mieście typo­
wo prow incjonalnym , leżącym aa  fti- 
chodnich peryferiach Polaki, n ie za 
chodzi; na. ogól żadne wypadki, szcze­
gólnej wagi airi wydarzenia, k tóre ra» 
glyby w strząsnąć'społeczeństw em  tu­
tejszym do tego stopnia, aby to po­
zostawiło jakieś trw alsze ślady w sa­
mej striakturize psychicznej. Natomiast 
należy to -— gwoli ścisłości kronikar­
skiej — podStreśiić, że wyczuwa się 

j tu w każdej dziedzinie niemal x mały- 
tni wyjątkam i niew ątpliw ą poprawę, 
którą niesie ze eofoą fala stabilizacji 
stosmiików 1 warunlków pracy.

Odpływają elementy .niepożądane 
pod postacią szabrowników i wszelkie 
go rrjdzaju kondzraatorów. uciekają 
chyłkiem różne indywithie, będące 
w . kolizji t  przepisam i praw a, pod któ 
rych stopami ziemie palić się zaczyna, j 
a na ich miejsce przybyw ają ludzie ; 
dotknięci istotnie przez pożogę wo- i 
jetrńą, dią których cło niedawna n ie ! 
hyłp tu taj a.ni miejsca ani obiektów '! 
do objęcia, gdyż wszystko było obsa­
dzone przez ludzi albo nieosdpowię­
dli! ch albo mniej lub więcej pędej-

najbardziej oddalanych osiedli z Cie­
plicami, gdzie jest daleko łatwiej o 
połączeąie autobusowe z  Jelenią Gó­
rą, idizie się po linii najm niejszego o- 
poru, łącząc Cieplice * Jelenią Górą, 
i puszczając tram w aj przez całą d łu­
gość Jeleniej Góry, zamiast doprowa­
dzić go tylko <ło granic miasta. Tym­
czasem szyny, łączące Chojna,sty oraz 
Podgórzyn z Cieplicami, śnieg pada­
jący tu ta j bez przerwy, zasypuje do 
tego stopnia, że trzeba organizować 
całe ekspedycje, aby szyny odkopać 
spod zm arzniętej powłoki lodowej, 
oczyścić je i znów tę senną pracę roz­
począć po dwóch fu lach .

Wszystiko io zakrawa na kpiny! 
T n  dno po prostu uwierzyć, aby jeden, 
rozbity wóz motorowy mógł spowo­
dować tflik długą przerwę w corm al- 

. nym  ruchu.

przeniesieniu się W ojewódzkiego Te­
a tru  Dolno - Śląskiego do W rocławia, 
Jelętiia Góra została betz teatru . P o ­
zostały wprawdzie jakieś niedobitki, 
kilku zawodowych aktorów, n ie li­
cząc młodego narybku, ale znów bez 
zezwolenia M inisterstwa K ultury 1 
Sztuki nie sposób było uruchom ić za­
wodowego teatru . Jeździły stąd do 
W arszawy różne persony * gotowy­
mi planami puszczenia w ruch teatru, 
ale cóż, M inisterstwo niewzruszone 
nie chciało w yrazić zgody na te p ro - 
j  akty i tak m ijały  miesiące. Wreszcie 
w Jislopadzie czy w grudniu r, ub. 
gruchnęła wiadomość, że Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej w Jeleniej Gó­
rze przejm uje te a tr  od władz m unicy­
palnych i będizje go prowadzić wła­
snymi siłami i w łasnym sumptem. 
Ożywiło się nieco w świeefe aktor-

szczędności są premiowane specjalnie. ’Tza“ J kondvrty. Opinią sądownictwa 
Jest to jeden z dowodów, że uspołecz- ilrtej*ze?o źgwtna jest w  jednym : .-prze 

- ” stępczość w Jeleniej Górze znacznie
papTawa wzrasta z

rdenie gospodarki nie tylko nie hamu­
je inicjatyw y  f wynalazczości jednost­
ki, lecz stara się ją pobudzić do czy­
nu.

się zmniejszyła, 
dnia na dzień.

Największym utrapieniem  mieszkań 
Intcjatyata jednostki w ramach g o -! .C l 5 w  n ie  ły le  G6ry. Ge o k u l i-

spodarki uspołecznionej znajduje pel- >---------------------------

łn-nsiigo rodzaju znów bo lączką. je&t! skim, jako że ten, i ów przym ierał 
sprawa teatrti w  Jeleniej Górze. P o  i głodem. Obietnicami anty eh  izarob-

Metodyści dekleru;q swój udział 
w akcji niesienia pomocy

ne zrozumienie i uznanie. K ażdy wy­
nalazek staje się źródłem dochodu i 
w ynalazcy i społeczeństwa. Tym  się 
różni m. in. gospodarka uspołecznio­
na od gospodarki opartej na zasadzie 
zysku  jednostki.

W YNALAZCZOŚĆ 
PRACO W NIK ÓW  H UT 

USPRA W NIA  PR O D U K C JĘ
H utn icze  Komisje Wynalazczości 

n o tu ją  s ta ły  w rost wynalazków na 
te ren ie  h u t  Do skrzynek, pomysłów 
napływ ają coraz liczniejsze zgłosze­
nia. U dział w zgłaszaniu pomysłów 
b io rą  zarówno robotnicy, ja k  tech ­
nicy  i inżynierowie. D otychczas zgło­
szono 1 p rzy ję to  137 pom ysłów , z n ich 
89 znalazło  ju ż  zastosow anie w  ek s­
p lo a tac ji b u t. G lobalna  oszczędność 
roczna, o siągnięta  n a  sku tek  ulepszeń 
w ynosi ponad  38 m ilionów  zł. A uto­
rom  pom ysłów  w ypłacono ok. 1.600 
tys. zł.

K om itety  w ynalazczości czuw ają 
nad  rozpow szechnieniem  dorobku 
w ynalazczego pom iędzy za in tereso ­
w ane h u ty  i pośredniczą _ przy  w y­
m ian ie  pom ysłów .

OBROTY HANDLOW E PO LSK I
O broty  hand low e Polsk i w  stycz­

n iu  rb. w yniosły, w edług  cen św ia to ­
w ych, 17.343 tys .-do i. w  im porcie i 
12.883 tys. doł. w  eksporcie. O blicza­
ny  po cenach k ra jo w y ch  przyw óz w  
styczniu  w yniósł zł. 1.500.080.000, w y­
wóz zaś — zł. 1.105.216.000.

A nalogiczne liczby za cały ro k  1946 
w ynoszą: przyw óz 136.628 tys. dol„ 
w yw óz 125,705 tys. doi. W złotych 
przyw óz 11.615.582.000, w yw óz — zł 
10.678.301.000.

J a k  w yn ika  z pow yższych danych  
w ysokość obro tów  w  styczniu  rb . prze 
w yższa średn ie  ob ro ty  m iesięczne z 
ro k u  ubiegłego. L iczby te  n ie  o b e jm u ­
ją  ob ro tów  UNRRA, dem obilu i re p a ­
rac ji.

DOSTAW Y ZB Ó Ż  
W RAM ACH POMOCY UNRRA

O gólna kw ota  pomocy d la  Po lsk i w 
ram ach  dostaw  UNRRA została zw ięk 
szona o  11 m il. doi. W zw iązku z tym  
g lobalna  w arto ść  dostaw  d la  Polski, 
w ysłanych  po dniu  1 stycznia 47 r.’ 
W yniesie 32 mil. doi. Znaczną część 
tych  dostaw  stanow ić będzie zboże, 
o trzym am y m ianow icie 27 tys. ton 
pszenicy i 10 tys. ton  pszenicy w  -mą­
ce. O prócz tego p lan  n iezrealizow a­
nych  do tąd  dostaw  p rzew iduje  39 tys. 
ton  kukurydzy .

P oniew aż w  zw iązku z likw idacją  
UNRRA, zrealizow ać ona m usi w  n a j­
bliższym  czasie p lan  zakupów , przeto 
tran sp o rty  te  w inny  w  stosunkow o 
nied ług im  czasie p rzybyć do Polski. 
T erm in  ich jed n ak  do pew nego s top ­
n ia  został uzależniony od pokonania 
trudności transportow ych , w yw oła­
nych nieustającą- fa lą  m rozów.

podmiejskich, jesi kom unikacją tram ­
wajowa, która właściwie istnieje ty l­
ko  de domine. Wypa<3ę]ć tram w ajow y 
na Placu Prezydenta Bieruta, przeciął z 
miejsca połączenia tram w ajow e Je le­
niej Góry z Chojnasta.mi ora z z Pod­
górzynem, osiedlami oddalonymi o 10 
i 12 kilometrów od Jeleniej Góry. 
W prawo zje uruchom iono niedługo po 
t«m połączenie tram w ajow e między 
Cieplicami Śląskimi a Jelenią Górą,-' 
niem niej mieszkańcy Chojnnst i Pod­
górzyna w dalszym ciągu skazani są 
*ra odbywanie pieszych wędrówek do 
odakmych 0  kilką kilometrów Cie­
plic, drogą ciężką, oślizgłą, wśród 
śnieżnych zawici. Zamiast pomyśleć

Delegacja kośclosb metodystów w 
Polsce złożyła wizytę Ministrowi P ra ­
cy i  Opieki Społecznej, tow. Kazi­
mierzowi Rusinkowi 4 w toku roz­
mów zadeklarowała swój nikces do 
przygotowywanej -w tej chwili akcji 
po-wadziowej, jak również współdzia­
łanie w zaopatrzeniu ainnestionowa- 
nych więźniów.

Metodyści przygotowani, są w razie 
powodzi na wydawanie w W arszawie 
1000 obiadów dziennie, Poza tym po­
dejm ują się zaopatrzenia w ubrania 
nminestłonowanych więźniów nie ty l­
ko w Warszawie, lecz i w szeregu 
ośrodków prow incjonalnych, w któ- 
Tych posiadają swoje ekspozytury, a 
więc w Krakowie, W rocławiu, ' Gru­
dziądzu, Rdznanm, Przem yślu i Byd­
goszczy,

Pow ażna nadto akcję podejm uje 
Kościół ‘ Metodystów w najbliższym 
czasie w zakresie opieki nad rnło-

ków łam aniono się wzajemnie, w y­
staw iano nawet jakiś „Bigos Zacho­
dni*', nazwa.no szumnie tea tr jelenio­
górski Teatrem im. Słowackiego, i na 
tym koniec. Minęło kilka miesięcy, 
jest już marzec, aktorzy nie tylko J 
przym ierają głodem, ale i m arzną, a 
w teatrze -nic się nie dzieje. Natomiast 
Po dTugićh miesiącach boczenia się 
na Jelenią Górę zjechała tutaj trupa 
z W rocławia, dając „Pigmaliióna“ 
Shaiwa i „Żołnierza Królowej Mada­
gaskaru" St. Dobrzańskiego.

Dobre 1 to!
E. Kazikowąki.

Nowe placówki
leczniczo-naukowe 
na Śląsku

W najbliższym czasie powstaną 
w województwie śląsko -  dąbrow ­
skim dwie nowe placówki nauko­
we: Insty tu t Przeciwrakowy w Gli­
wicach i W ydział Specjalizacyjny 
dla lekarzy, pragnących poświęcić 
się clioTobom zawodowym-—w Ro­
kitnie koło Bytomia.

Pierwsza —  Instytut Przeciwra- 
kowy w Gliwicach przewidziany 
jest na 260 łóżek. Instytut będzie 
miał charak ter leczniczy, badaw ­
czy i szkoleniowy.

Drugą placówkę w Rokitnie two­
rzy W ydział Lekarski im. Paderew­
skiego w Edynburgu.

Pierwsze samochody z Francji
Drógi transport utknął w lodach

todyści fundują w W arszawie „Dom 
dla dzieci ulicy".

Tow. Minister Rusinek w yraził de­
legacji Kościoia Metodysttw podzię­
kow anie za obywatelskie w spółdzia­
łanie w akcji łagodzenia kryzysu 
powojennego w  Polsce.

Przed dwoma, dniami przybył 
z Francji do Polski pierwszy 
transport importowanych przez 
CUP samochodów osobowych 
marki Citroen. Rozdziałem sa­
mochodów kierować bydzie C. 
Z. M. Cena samochodu wahać 
się ma w granicach 360 — 400

portu przeznaczona jest na wal­
ny rynek za pośrednictwem W ar 
saawskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej.

Okręt wibzjcy większy trans­
port samochodów osobowych fi* 
my Chevrolet został unierucho­
miony przez .kry lodowe na Bałt-

tysięcy złotych. Transport roz- j tyku. w odległości 30 mil mor- 
Sprzedany będzie prawie w cało-; skkk od portu gdyńskiego. Czy­
ści urzędom państwowym i sa-1 niome s ę l  usilne starania, aby o- 
morządowym. Niewielka tylko kręt przy pomocy lodołamaczy 
ilość samochodów z tego transr wyprowadzić do portu.

Co przyniesie odwilż?
Trzy m o s ty  w® W r o c ła w iu  z a g r o ż o n e

Ze w szystk ich  stro n  k ra ju  nap ły - P u ław am i, gdzie przeszła olbrzym ia
w a ją  w iadom ości o stan ie  w ody na 
rzekach , u tru d n io n e j kom un ikac ji na 
szosach oraz sy tu ac ji w  naszych p o r­
tach .

przede wszystkim o połączeniu ty c h ‘dzieżą. W porozumieniu

Jak najwięcej takich osiedli

Szeregi mułyeli duraków Jedno- lub dwurodzinnych, dają górnikowi z ko­
palni „Sziczęść Boże" w W ałbrzychu możność prawdziwego wypoczynku po

pracy. (Film Polski)
— — — — — — — — -— — -— — —,      _ — _ _ _ _ _

BRY G EREX" SPIESZY  Z POM OCĄ
J a k  in fo rm u ją  z W ybrzeża, żegluga 

RTPD me- I n a  B ałtyku  je s t w  dalszym  ciągu bar 
- j dzo u tru d n io n a . P o rty : G dynia,

G dańsk  i Szczecin m ożna uw ażać 
chw ilow o za zam knięte .

O czekuje się p rzybycia  do portów  
polsk ich  now ego lodołam aćza „B ry- 
g eren" , zakupionego w  D anii.

W te j chw ili „B rygeren" zn a jd u je  
się w  T re llbo rgu  i u siłu je  przedostać 
się do po rtów  polsk ich  poprzez zw a­
ły  lodów.

NA W IŚLE W ODA OPADA
S y tu ac ja  n a  Wiśle, w  okręg  i w a r- 

! szaw skim  je s t całkow icie zadow ala- 
j jąca . Zachodzi jedyn ie  obaw a uszko- 
jd zen ia  przez n ap ó r k ry  lodow ej m o- 
i s tu  d rew nianego , łączącego P ragę  
z W arszaw ą.

N a dopływ ach górnej W isły w oda 
opada. Poziom  W isły nie p rzekracza  
50 cm, a w  K rakow ie  1 m e tr  ponad 
stan  norm alny . W yższe s tan y  w ody 
u trzy m u ją  się ty lko  w sk u tek  lo j a l ­
nego sp ię trzen ia  na  Sanie, pod J a ro ­
sław iem , gdzie n o tu ją  3.40 m. ponad 
s tan  no rm aln y  o raz  n a  W isłoce pod 
D ębicą 1 m . 30 cm. ponad  stan  n o r­
m alny . W  da. 12 b. m. w  nocy m inął 
p u n k t • k u lm in acy jn y , na W iśle pod

fa la  w ody Sanu. S tan  w ody wyższy 
o l  m . 50 cm. R em ont zniesionych 
m ostów  w  D ębicy, P rzem yślu , pod 
Ja ro sław iem  i w  N ow ym  Zagórzu — 
w  toku.

N a O drze pow yżej B rzegu, gdzie 
pi-zed dw om a dn iam i zachodziła po­
w ażna obaw a w ylew u, w oda opada; 
k u lm inac ja  m inęła  B rzeg i  osiąga 
W rocław . T rzy  m ocno nadw yrężone 
w  czasie dz ia łań  w ojennych  m osty 
w e W rocław iu, m ogą być zniesione 
przez n apó r k ry  lodow ej.

N a W arcie i N oteci w oda podnosi 
się pow oli. G rubość lodu dochodzi 
do pół m etra .

SZOSY ZASYPANE ŚN IEGIEM
Białystok: W skutek  trw a jące j sil­

nej śnieżycy n astąp iła  p rzerw a w  k o ­
m u n ik ac ji n a  w szystk ich  drogach 
w ojew ództw a Białostockiego.

K atow ice: W skutek o sta tn ich  opa­
dów  śnieżnych p rzerw a  w  kom uni­
k ac ji n a  w szystk ich  ^drogach w  po­
w iecie R aciborskim .

K ielce: W skutek olbrzym iej burzy  
śnieżnej, k tó ra  sza la ła  onegdaj, 
w szystk ie drogi, za w y ją tk iem  B iało­
brzegi—Skarżysko i R adom —Opocz­
no, są  n iedostępne d la  k o m u n ik ac ji

K raków : N a drogach  K atow ice—  
K raków —T arnów  i K raków —Z ako­
pane i  połączeniach ze Szczaw nicą i 
K rynicą, kom un ikac ja  w sk u tek  nad ­
ludzkich  w ysiłków  d rużyn  oczyszcza 
jących u trzym ana . D ojazdy do ko­
pa lń  w ęgla  Z agłębia K rakow skiego  
— utrzym ane. N a drodze K raków  — 
M iechów  kom unikacja  p rzerw ana . 
D roga M iechów  — O lkusz w  d a l­
szym  ciągir dostępna ty lko  d la  ru -  ■ 
chu konnego.

Poznań: P rze rw a  w  kom unikacji
na  głów nych drogach.

K om unikacja  kolejow a w  całym  
k ra ju  odbyw a się z m niejszym i lub  
w iększym i trudnościam i. N a w szyst­
k ich  szlakach, za  w y ją tk iem  okren  • 
w rocław skiego, zn a jd u ją  się duże za­
spy śnieżne. We W rocław iu panu je  
odwilż.

Dorośli uczą się pisać i czytać
TUR walczy z analfabetyzmem

UiEOlZgDOWA TABELA WYGBAKYCH
t - s z y  dzień ciągnien ia  IH-ej Klasy O  Loterii

Mimo teoretycznego istnienia 
obowiązku szkolnego w Polsce 
przed wrześniowej, zjawisko a- 
nalfabetyzmu jest u nas w dal­
szym ciągu problemem poważ­
nym. Mamy wciąż jeszcze w kra­
ju dużą liczbę ludki me umieją­
cych ani czytać ani pisać, zarów­
no wśród ludności wiejskiej, jak 
i miejskiej.

Zarząd Wojewódzki Towa­
rzystwa Uniwersytetu . Robotni­
czego w Łodzi w zrozumieniu 
ważności zagadnienia przystąpił 
do energicznej akcji zwalczania 
analfabetyzmu.

Transport cytryn i p om arań czy  
utknął we włoskich śniegach

Import artykułów  kolonialnych, spro 
wadzanych przez W ydział Zagranicz­
ny ,.Społem", wskutek siężkioh wa­
runków  komunikacyjnych, panujących

Na RTPD
ofiarowali
Pracownicy Socjalistycznej Agencji 
Prasowej w dniu imienin Nac*. Dyr. 
„Wiedzy", tow. Grzegorza Załuskiego 
— 3630 zł.

*
Powiatowy Oddział P. C.- K. w Mo­

rągu, zamiast kwiatów na truunnę śp. 
Bronisławy Kaszyńskiej, sekretarki 
Powiat. Oddz, P.C.K. wpłaca zł. 3.000.

w Europie — uległ pewnemu opóźnie­
niu. Transporty, które miały nadejść 
w grudniu i lutym, nadejdą w marcu 
i kwietniu.

Z Jugosławii wysłano transport 200 
łon śliwek suszonych. Załadowany we 
Francji transport 60 ton pieprzu, 10 
ton liści bobkowych i 114 tony w ani­
lii, u tknął w Rotterdamie i czeka na 
możliwość przejazdu przez Sund. Z 
Anglii oczekiwany je6t transport 10 
ton ziela angielskiego.

Wielkie opady śnieżne opóźniły wy- 
syłkę z Włoch transportu pomarańcz 
i cytryn. Przedstawiciel „Społem" we 
Włoszech awizuje, że transport 500 
ton pomarańcz i 1.000 ton cytryn zo­
sta ł przygotowany do załadowania.

Na terenie Łodzi w kilkuna­
stu świetlicach fabrycznych przy 
współpracy Okr. Kom. Zw. 
Zatw. oraz kierowników świetlic, 
zorganizowano począwszy od li­
stopada ub. roku 12 kompletów 
„Kursów dla analfabetów’1, któ. 
re obejmują dziś około 300 słu­
chaczy. Kursy odbywają się w 
świetlicach przy zakładach pra­
cy, gdzie dorosły Czuje się najle­
piej. Przy doborze nauczycieli 
specjalną uwagę zwrócono na 
dokładną znajomość u kandyda­
tów psychiki człowieka" dorosłe­
go. Metoda nauczania musi być 
bowiem bezwzględnie dostosor 
wana do umysłowości i zasobu 
pojęć dorosłego, który różni się 
od dziecka swą konstrukcją psy­
chiczną. Dlatego też wprowa­
dzono do nauki specjalne typy 
elementarzy, przeznaczonych wy 
łącznie dla dorosłych, uwzględ­
niających inny dobór wyrazów i 
tekstów czytankowyćh.

Grupa analfabetów na terenie 
świetlicy jest otoczona specjalną 
opieką kierownika świetlicy. Dą­
ży się do tego, by dorosły zaczął 
możliwie szybko posługiwać się 
świeżo nabytymi umiejętnościa­
mi. Wciąga się więc go do pracy 
w bibliotece ,przy gaaetce ścien­
nej. w teatrze itp-

Kurs organizacyjnie podzielo­
no na szereg grup. Liczba uczest­
ników rw każdym komplecie nie

przekracza 20 osób. Członkowie 
rodzin pracujących mogą rów­
nież korzystać z nauki na k u r 
sach, która jest oczywiście bez- 
j>łatna.

Wszelkie koszty pokrywa Za­
rząd Woj. TUR przy wydatnej 
pomocy Okr. Kom. Zw. Zaw. 
Obydwie instytucje .wstawiły na 
ten cel do budżetu wydziału kuł 
turalno - oświatowego stałą mie 
sięczną pozycję.

L. M. S.

Na sztandar 
TUR w Łodzi

Z u mi a-l kwiatów iin grób nleońia- 
łowam-go Szoryrko, Jadwiga I
Paweł Markowscy wpłacają 2.000 U 
ma sztandar TUR V  Łodzi.

Z życia Związku 
Poligraficznego

Dnia 14-go m arca r. b. <j goóz. 
17-tej w lokalu Dzielnicy śródmieście 
ul. Mokotowska 51/53, odbędzie się 
zebranie organizacyjne przedstawicie­
li Kół PPS przemysłu poligraficznego.

Obecność obowiązkowa pod rygo­
rem partyjnym .

Komitet Organizacyjny 
Koła Przcm. Poligraficznego PPS.

W ygrane po 100.000 zł NrNr 46473 
53335 54182

W ygrane po 20.000 zł NrNr 76 4970 
23025 38144 42676 46701 58369

W ybrane po 10.000 zł NrNr 3162 
10661 32709 39894 40437 44405 45690 
50162 51811 54053 54125 54721 58737 
66668 67607 67898

W ygrane po 5.000 zł NrNr 533 1321 
1787 5411 5434 13765 14065 15088
18126 19402 20729 27396 23106 34139
36771 37804 47174 48992 53256 56846
59775 63132 67206 68836

W ygrane po 2.000 zł NrNr 519 683 
1895 2275 5881 5949 6419 7103 7369 
8091 837ą 9561 10015 10816 10850
14750 15103 15521 15735 15833 16974
17856 18449 18773 18865 20962 21210
22675 22790 23710 25750 26654 27945
28243 29632 31206 S2439 33045 34234
34382 38293 38702 40277 40314 40606
41459 41959 42415 43424 45023 45440
45603 45688 45916 46952 47702 48149
4S905 49721 50912 53163 54011 54431
54527 55763 56132 56479 59884 59969
61738 61871 61950 62569 63738 64880
65096 66380 66429 66682 66896 68503
68391 69232 69647

Wygrane po 500 s l NrNr 168 188 
205 352 363 413 429 493 536 592 876'
878 879 937 1014 020 203 209 296 342
392 404 439 449 551 608 693 718 736
869 954 2148 167 193 280 283 358 363
468 487 704 724 735 756 761 835 857
3035 063 074-142 199 297 312 436 508 
514 527 560 601 754 778 853 879 924
560 962 4024 028 100 154 167 281 458
477 478 631 646 698 753 759 799 928
966 5133 165 217 408 446 484 543 546 
564 609 616 634 648 651 743 895 919
926 969 6094 233 286 355 361 381 420
454 475 559 578 605 689 693 775 966
7280 286 304 305 344 408 491 504 512 
568 573 632 638 648 650 652 672 707
727 761 798 857 936 980 8001 070 106
229 320 400 546 678 698 741 954 962
9071 074 076 161 273 291 336 356 447 
504 565 585 595 601 604 633 655 807 
824 826 843 905 985

10022 044 200 226 234 253 260 313
376 605 627 749 799 803 884'931 981
11104 133 178 270 336 342 350 529
531 577 578 713 810 819 12087 088
122 133 191 205 233 308 339 401 417
461 549 594 598 664 685 762 841 882
886 920 966 13048 461 497 572 577
657 734 856 903 920 14027 119 120
199 254 -255 272 275 292 358 373 450
509 518 529 615 648 682 706 726 762

764 807 814 821 824 834 15001 031
031 307 355 451 529 592 665 768 798
854 988 16070 100 194 231 323 387
390 409 421 429 566 700 768 907 948
17028 054 056 102 124 137 222 221 
309 336 405 510 583 630 636 640 741
766 784 786 813 948 991 18058 - 167
203 226 261 310 314 483 504 529 563
619 633 665 698 700 762 839 860 878
888 909 928 930 969 19012 015 073
099 116 161 162 197 222 230 264 303
329 334 345 439 456 502 770 802 819
903

20002 007 030 033 100 164 271 293
294 330 345 482 569 587 600 636 711
741 759 773 860 969 21066 116 226 
290 421 490 505 579 597 629 703 809
924 979 22020 093 109 226 259 363
488 604 645 648 718 774 893 953 954
23018 028 053 134 189 286 326 398
418 478 482 574 614 627 693 697 703
718 762* 770 971 24065 205 221 252
269 301 302 328 386 435 458 524 540
545 558 595 604 629 648 655 694 693
710 773 867 875 970 25142 154 180 
188 199 279 330 467 617 611 697 913
975 26038 079 099 159 168 214 251
391 427 733 811 812 823 857 986 27081
100 105 147 167 172 179 256 611 642
644 673 715 756 757 763 773 774 811
829 836 843 883 898 929 938 28141
148 178 334 425 431 454 504 611 681
769 29154 163 269 305 331 504 513
521 549 665 733 742 750 997

30057 089 186 317 319 360 338 413 
524 542 578 648 849 877 889 955 31Q33 
123 124 178 210 211 328 399 420 425
435 444 690 760 781 911 923 936 991
32003 210 235 405 482 503 571 663 
743 341 871 896 943 983 33004 015 
076 114 476 563 630 668 712 819 823
852 969 31097 099 136 160 185 360
419 437 551 561 598 641 655 888 3502] 
033 117 130 247 324 364 463 643 84]
916 998 36028 044 030 092 097 103
256 279 312 345 394 463 598 740 757
868 876 980 37035 065 076 157 193 
314 499 541 578 808 846 951 30023
048 063 092 103 279 288 332 377 563
646 648 660 670 710 734 761 790 803
894 909 39027 043 048 069 187 233
269 429 481 637 751 757 776 786 803
814 860 903 917 954

40109 164 246 257 305 327 379 494
542 548 582 592 614 619 622 680 863
875 890 924 41005 092 277 402 611
622 631 781 839 886 954’ 42003 133
201 225 264 277 354 420 569 658 704
863 985 43113 606 632 810 817 863
863 961 999 44010 020 136 220 274 
329 455 484 627 637

Dalszy ciąg wygranych go 500 zł gQdany będzie jutra
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K  PARTII
Międzynarodowy dzień kobiety

w Prezydium Rady Ministrów
Dnia 8 b. m. w  Prezydium  Rady 

M inistrów odbyło się zebranie w ięk­
szego grona kobiet *ocj alls tek p ra -

Odsłonięcie sztandaru
PPS
Kota M .Z .K .  s t .  Solec

D nia 16 b. m. « godz. 10-eJ n a  
Dzielnicy „Powiśle" Tam ka 18, od­
będzie się odsłonięcie Sztandaru Ko­
la PPS  M. Z. K. s t  Solec.

Koło PPS
Elektrownia

W poniedziałek, dnia 17 b. m. o g. 
15-tej, w  lokalu E lektrow ni nastąpi 
uroczyste wręczenie

1.000 legitymacji 
party jn e j członkowi Kola.

cowniczek Prezydium  celem uczcze­
nia międzynarodowego „Dnia kobie­
ty".

Zebranie zagaiła tow. Osmólska, 
porównując osiągnięcia kobiet w  
różnych k rajach  i zasługi ich na po­
lu  w alki o pokój, wolność i spraw ie­
dliwość społeczną oraz wzywając 
zebranych do uczczenia jednom inu­
tow ą ciszą bohaterek, które poległy 
na posterunku.

Po odegraniu m arsza żałobnego 
Szopena zabrała z kolei głos tow. 
Stpiczyńska, k tóra mówiła o kobie­
cie matce, walczącej o ideał dobra i 
szczęścia ogólno-ludzkiego nieraz 
w raz z synem czy córką, skazując 
je na m ękę i ofiarę bohaterstw a.

O statnia przemówiła tow. M ikul­
ska referatem  o stanowisku i zasłu­
gach kobiety Polki w  dobie w spół­
czesnej.

Część koncertow a i wspólna h er­
bata  zakończyły zebranie.

Komisja Rewizyjna
s. K. PPS

D nia 15 b. m. (sobota), o godzinie 
15-tej, w  lokalu przy ul. S talina S9 
(parter), odbędzie się posiedzenie Ko­
m isji Rewizyjnej Stołecznego Komi­
te tu  PPS.

Zawieszeni w prawach 
członkowie PPS

CKW PPS decyzją i  dnia 3.111.1947 
r. zawiesił tow. tow. Bohdana Man- 
kowsiklego i Leona Patera w trybie 
art. 15 Statutu Organizacyjnego w pra 
Wach członka Partii.

Sprawa przeciwko wymienionym 
towarzyszom toczy się przed Central­
nym Sądem Partyjnym.

ODPRAW A DZIELNICOW YCH 
R E FER EN T Ó W  PRASOW YCH

O dpraw a Dzielnicowych R eferentów  
P rasow ych , k tó ra  m iaia  odbyć się w dniu  
15 m arca rb . — zosta je  odw ołana z po­
w odu Z grom adzenia Aktyw-u w „R om ie” 
w  tym  dn iu  — wobec tego  proszeni aa
0 obow iązkow e staw ien ie  się  w dniu  13 
m arca  rb.

K R O N IK A  ZEBRAŃ 
K ola P PS. przy  H .Z .K . zt. P ra g a  — 

K aw ęczyńska N r  16 — dnia 14 m arca
rb . o godzinie 16-tej zebran ie  członków
1 sym patyków  P P S . z re fe ra tem  pt. 
„M arks, jak o  tw órca  socjalizm u” — w y ­
g łosi tow. P ro f. W iesław  W innicki.

Koło PPS. — sala  Z.Z.K. p rzy  nl. 
B rzesk iej 2, dn ia  14 m arca  rb ., o go­
dzin ie  16-tej, zeb ran ie  członków i sym ­
pa ty k ó w  P P S . z re fe ra tem  politycznym  
tow . S tefana  fiendłaka.

D zielnica „G rochów ”  — P o d sk arb iń sk a  
g o  godzinie 18-tej, dn ia  14-go m arca 
rb . (p ią tek ) zebran ie  członków i sym pa­
tyków  PPS . z refe ra tem  pt. „M arks a 
socjalizm  w  P olsce” — tow . H . R e j- 
m ent.

D zielnica „O chota”  — Niemcewicza 9,
* godzinie 18-tej, d n ia  14 m arca  rb . (p ią ­
te k ) , zebran ie  członków 1 sym patyków  
P P S . z re fe ra tem  Tow. D yr. Łypacew i- 
cza.

D zielnica „W ola”  — O grodow a 39/41,
•  godz. 18-tej, dn ia  14 m arca  rb . (p ią ­
te k ) , zebranie członków i sym patyków  
P P S . z refe ra tem  politycznym  tow. Ho- 
łowicza.

Dzielnica „N ow e-B ródno”  — Białołęc- 
k a  27. o godzinie 17 m. 80, dn ia  14 m ar­
ca  b r. (p ią tek ), zebran ie  członków i sym ­
p a ty k ó w  P P S . z  re fe ra tem  politycznym  
tow . Georgicy.

D zielnica „T arg ó w ek ”  — P io tra  S k a r­
g i, o godz. 18-tej, dn ia  14 m arca rb. 
(p ią tek )  zeb ran ie  członków i sy m p a ty ­
ków  P P S , z re fe ra tem  politycznym  tow. 
Ł eparsk iego .

D zielnica „R akow iec”  — P ruszkow ska 
t ,  o godzinie 18-tej, dn ia  14 m arca  rb. 
(p ią tek ), zebran ie  członków i sy m p a ty ­
ków  P P S . z refe ra tem  politycznym  tow. 
D r T ro janow sk iego  W iktora.

D zielnica ..Żoliborz” , zebran ie  członków 
1 sym patyków  P P S . w dn iu  14 m arca 
rb . (p ią tek ), o godzinie 18-tej, (ul. K os­
sa k a  10), z re fe ra tem  polityczno-gospo­
darczym

D zieln ica „W ola” . W  p ią tek , d n ia  14 
m arca  o godz. 17-tej Z ebranie z re fe ra ­
tem  w lokalu  D zielnicy.

P oddzieln ica „K oło” . W  p ią tek , d n ia  14 
m arca  o godz. 18-tej Zebranie z re fe ra ­
tem  w  .lokalu  p rzy  ul. Obozowej 80.

Dn.- M bm . godz. 17 odbędzie się  ze­
b ran ie  n a  te ren ie  firm y  „ P a g e t”  PI. 
T rzech K rzyży  18. R e fe ra t w ygłosi tow, 
W. Zabielski.

KOLO P P S  M.Z.K.
X. WYDZ. SAMOCH. I  ST. ŻOLIBORZ 
D nia  14.111. o godz. 16-ej p rzy  ul. W ło­

śc iańsk ie j N r. 52; i dn ia  15.I I I .47 o godz. 
10 ran o  n a  s t. Żoliborz (d la  służby ru ­
chu zm iany popol.), odbędzie się W alne 
zeb ran ie  w yborcze do  K om ite tu  Koła. 
Obecność w szystk ich  członków K oła obo­
w iązkow a.

D ZIELN ICA  NOW E BRÓDNO 
K om itet D zielnicy P P S  „N ow e B ród­

n o ” , zaw iad am ia  że w  lokalu  Dzielni 
cy, B iałołęoka 27, zosta ła  o tw arta  Szko­
ła  P a r ty jn a  I  stopn ia.

Terminy wykładów: dn. 12, 17, 1* 1 19 
bm. o godzinie 18-ej.

W ykłady  prow adzą: tow . tow . Podnle- 
Blńskl Jan, Dzielińakt 1 Biskupski.

PORT CZERNIAKÓW 
Zarząd Koło P PS  Port Czerniakowski 

■awiadamla w szystkich członków, te  w  
piątek dn. 14 bm. o godz. 15,80 w  ja­
daln i w arsz ta tow ej odbędzie się  W alne 
Roczne zebranie o rgan izacy jne  Koła. 

Obecność w szystk ich  członków obowiąz-

kOWa' SEKCJA K O BIET
D ZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

D n ia  17 bm . o godz. 16,30 odbędzie się 
te b ra n ie  członkiń. Spraw y bardzo  ważne. 
S taw iennictw o obowiązkowe.

DZIELNICA GROCHÓW
D zielnica P P S  Grochów zaw iadam ia, że 

d n ia  14 m arca rb . (p ią tek ), o godz, 17-tej, 
w  lokalu  D zielnicy, ul. P o d sk arb iń sk a  6, 
odbędzie się  zebranie Sekcji K obiet.

D ZIELN ICA  SASKA R E PA  
K om ite t D zielnicy Saska  K ę p a  w  dn. 

14.3. o godz. 19 o rgan izu je  u roczystą  
akadem ie, pośw ięconą pam ięci K aro la  
M arksa pod przew odnictw em  tow . T a­
deusza Jab łońsk iego .

Przem aw iać będą  tow . S tefan  Pol, tow . 
S krzetusk i 1 inni.

Sym patycy  1 T ow arzysze staw cie nią 
licznie.

D ZIELN ICA  PO W IŚLE 
D nia 15 bm. o godz. 19 odbędzie się 

zebran ie  z refe ra tem  tow. M ariańskiego 
p t. K aro l M arks 1 jego  dzieło.

D ZIELN ICA  ŁASKARZEW  
W  dniu  16-go m arca  rb . o godz. 14-ej 

w  lokalu  Szkoły Pow szechnej N r. 1 w 
Ł askarzew ie — osadzie odbędzie się  o- 
gólne zebran ie  in form acyjno-propagando- 
we, n a  k tó re  zaprasza się w szystk ich  
członków i sym patyków  P P S .

| Z uw agi n a  
P rzedstaw icieli 
go i Pow iatow ego, p rosim y o p u n k tu a l­
ne przybycie.

DZIELNICA URSUS 
151. ST. CHUDOBY 

D nia 16 bm . o godz. 11 odbędzie się 
w alne zebran ie członków z udziałem  
przedstaw ic ie la  W K  P P S  tow . T . L ipca. 
N a porządku  d z ien n y m : w ybór nowego 
K om itetu . Ref. ideologiczny w ygłosi tow. 
J .  Gero. S taw iennictw o obowiązkowe.

W nioski należy  sk ładać do dn ia  15 bm. 
P raw o  b ierne  i czynne w yborcze m ają  
członkowie p osiadający  sta łe  leg itym acje 
opłacone p rzy n a jm n ie j do 1 lu tego br.

ZNMS
K oło ZNMS p rzy  A kadem ii N auk  P o ­

litycznych u rządza  w niedzielę 16 bm. 
o godz. 16.30, przy ul. R e ja  7. au la  1 
wieczór d y sk u sy jn y  nad książką St.
S trnm ph-W ojtk iew icza — „G w iazda W ł. 
S ikorskiego” , z udziałem  au tora.

P o  dysk u sji przew idziana je s t część a r ­
ty sty czn a  z udziałem  a rty s tó w  scen w a r­
szaw skich oraz w ystępy  wokalne. W ie­
czór zakończy czarna  kaw a. W stęp  w ol­
ny.

Od 1-go maja Bataliony Pracy
p rzy s tęp u ją  do usuw an ia  gruzów
2000 och otn iczej m łodzieży  
pracow ać b ęd zie  do jesien i

i spodziew any przy jazd  
K o m ite tu : W ojew ódzkie

Elektrow nia 
nie przerywa pracy

Pomimo trudnych warunków atmo­
sferycznych Elektrownia Warszawska 
wytrwale kontynuuje dalsze prace od 
budowy. Kabli o mocy 5 KV zasilają­
cych naprawiono i złączono 270 m. 
Kablli 5 KV rozdzielczych 3.410 ni. 
Kabli niskiego napięcia naprawiono i 
włączono 1770 m. Stacji transforma­
cyjnych uruchomiono 2, zbudowano 
1, a transformatorów uruchomiono 37.

Liczba przyłączonych abonentów w 
lutym wzrosła o 943, a ruchomości 
przyłączonych do sieci o 74.

Zima, miejmy nadzieję, abliża się 
ku końcowi. Wraz z jej końcem roz­
pocznie się sezon budowlany, a z nim 
związana akcja odgruzowania stolicy.

Jak jiui informowaliśmy w bieżą­
cym roku w akcji tej wezmą udział 
obok czynnika społecznego, który w s­
kazał się w zeszłym roku dobrymi 
wynikami, także Ochotnicze Batalio­
ny Odbudowy Warszawy.

WYCHOWANIE SPOŁECZNE
Bataliony, których członkowie re­

krutować się będą z najbardziej od­
ległych od ośrodków miejskiego życia 
środowisk chłopskich, będą miały do 
spełnienia podwójną rolę. Obok pra­
cy rąk, mają zadanie wciągnięcia nie- 
stykającej się dotychczas z miastem 
młodzieży w organizacje zbiorowego 
solidarnego wysiłku nad odbudową 
Warszawy, a w dalszej perspektywie 
stworzenia podwaliny pod przyszłą 
stałą organizację pod nazwą Batalio­
nów Młodzieżowych Odbudowy Kra­
ju. Młodzi ochotnicy Batalionów 
przez pracę nad odbudową W arsza­
wy wciągnięci zostaną w nuirt real­
nej produktywnej pracy dla państwa.

Bataliony Pracy Odbudowy W ar­
szawy pracować będą w dwóch tu r­
nusach po 1000 osób. Pierwszy tu r­
nus będzie tirwał od 1 m aja do 1 
sierpnia, drugi od 1 merpnia do 1 li­
stopada rb. Młodzież zamieszka w na­
miotach w Ogrodzie Krasińskich i do­
stanie pełne umundurowanie 1 wyży­
wienie.

Najważniejszą jedmak korzyścią, ja ­
ką przyniesie ta praca będzie s kolei 
skierowani* ich (według woli i życze­
nia) do szkół przemysłowych, które 
uczynią z nich wykwalifikowanych 
fachowców i kierowników naszej 
produkcji przemysłowej.

REALNE ZADANIA
Pewne zastrzeżenia budzić może 

mała stosunkowo liczba członków Ba­
talionów Pracy. Komitet Wykonaw­
czy Naczelnej Rady Odbudowy W ar­
szawy wyszedł tu jednak z realnych 
założeń: ilość ochotników uwarunko­
wał możliwościami technicznymi in­
nymi słowy sprzętem, jaki Bataliony 
te będą mogły otrzymać do dyspozy­
cji. W dzisiejszych warunkach możli­
we jest pełne wyposażenie ilości 1000 
ludzi.

Zostały już opracowane konkretne 
zadania, jakie Bataliony wykonają w 
ciągu tegorocznej pracy.
■f Odgruzowanie terenu przy po- 
* •  szerz ani u ul. Marszałkowskiej na 

odcinku od ul. Siennej do Kró­
lewskiej. Przygotowanie terenu pod 
budowę „Domu Chłopa" i „Domu Ro­
botnika".
n  Przebicie ul. Marsz alk o wsk ie j do 
• 9 wiaduktu źoliborskieg©.
8. Poszerzenie ul. Elekt oralnej.

O POMOC W SPRZĘCIE
Zasięg akcji Batalionów Ochotni­

czych uwarunkowany jest, jak już 
wspomnieliśmy, wyposażeniem ich w 
sprzęt techniczny. Sprzęt drobny (ki­
lofy, łopaty, łomy), został już zmaga­
zynowany w dostatecznej ilości. Je­
żeli zaś chodzi o tabor do przewoże­
nia gruzów i sprzęt „cięższego kali­
bru" — to dotychczas przekazały:

1) Ministerstwo Komunikacji: 15
wagonów — lor tramwajowych remon­
towanych już w warsztatach prusz­

kowskich przy współudziale MZK.
2) Państwowe Przedsiębiorstwo Bu­

dowlane (grapa Warszawa I): pomoc 
techniczną w postaci kierownictwa ro­
bót, szyny kolejkowe, wózki (Wy), 
drabiny itp.

3) PPB (grapa Warszawa 3): po­
ciąg wagonetek (10 sztuk) wraz z to­
kom otywą i pracą obsługi.

4) Największe rozmiary mają świad­
czenia Dolnego Śląska, który przt-ka 
zuj* szyny, wagonetkl, taczki (których 
jest brak), i drogocenny sprzęt mon 
tażowy do torów kolejek gruzowych.

Naczelna Rada Odbudowy Warsza 
wy apeluje o dalszą pomoc technicz­
ną do -wszystkich icstytucyj związa­
nych z odbudową.

Mobilizacja ochotników do Ralalio- 
nów Odbudowy Warszawy rozpocz­
nie się 1-go kwietnia i trwać będzie 
do 20-go kwietnia. Roboty rozpoczną 
się 1-go maja.

Przygotowania do równorzędnej 
akcji społecznej znajdują się również 
w stadium końcowym;

Akcja społeczna rozpocznie się za­
pewne równocześnie z pracą Ochot­
niczych Batalionów Odbudowy W ar­
szawy. . (pa).

Pierwsze przydziały sklepów
z długiej serii zamkniętych w ub. r.

W ufo. r. zamknięte zostało na tere­
nie Warszawy przez Wydział Kontro­
li Handlu Prywatnego kilkaset Skle­
pów, którym postawiono cały szereg 
zarzutów, jak sprzedaż b*t koncesji, 
brak odpowiednich uprawnień i  prze­
de wszystkim paska retwo.

Po długotrwałej (w1 niektórych wy­
padkach fok przeszło trwającej) pro­
cedurze wydano w tych dniach pierw 
sze decyzje.

Dziesięć rozpatrzonych przez Woj.
1 Komisję Mieszkaniową opraw otrzy­

mało wyroki, w myśl których 6-ciu 
właścicieli odzyskało uprawnienia, a 
cztery sklepy przekazane zostały spół 
dzielozości. Z przejętych lokali trzy 
otrzyma Warszawska Spółdzielnia 
Spożywców — Śródmieście. Są lo lo­
kale: dawnej „herbaciarni*' przy ulicy 
Miedzianej 20, owocami przy ul. Że­
laznej 55 i kawiarni przy ul. Pańskiej 
98. Również i sklep przy ul. Czernia­
kowskiej 143, orzeczeniem Komisji 
zmienił właściciela.

Nowa taryfa — nowe „kanfy
Pomysłowi kom bina to rzy  nie p r ó ż n u j ą . . .

/ i

Od 12 b. m. obowiązuje nowa, pod­
wyższona ta ry fa  MZK. Ponieważ 
wprowadzono ją  w  połowie miesiąca, 
władze MZK zarządziły m. in., że bi­
lety dziesiąci oprze jazdo we normalne, 
wykupione do 12 b. m., a więc je­
szcze za 45 zł., mogą być w ykorzy­
stane do 20 b. m.

Odczyt tow. Wasera
Warszawski Komitet „Bundu" urzą­

dza w niedzielę dn. 16 b. m. o godiz. 
11 rano w lokalu przy ul. Jagielloń­
skiej 28, odczyt tow. Wasera, który 
przyjechał niedawno zć* Stanów Zje­
dnoczonych na temat: „Zagadnienia 
życia żydowskiego w Ameryce".

Wstęp wolny.

Przetarg nieograniczony
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych ogłasza niniejszym przetarg 

nieograniczony na wykonanie:
1) instalacji elektrycznej,
2) instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej i gazowej w gmachu Mini­

sterstwa przy ul. Nowogrodzkiej Nr. 40.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 24 marca rb. t
Podkładki ofertowe, szczegółowe wezwande do składania ofert na for­

mularze przetargowe otrzymać można w biurze Komitetu Odbudowy Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, ul. Nowogrodzka Nr. 40, III pię­
tro, pokój Nr. 301 w godzinach urzędowych za zwrotem 'kosztów.

Komitet Odbudowy 
4301 Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

Ogłoszenie o przetargu
Państwowy Monopol Zapałczany w Warszawie, Kielecka 16, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie zaizolowania od zamarzania wody 
dwóch zbiorników stanowiących wieżę ciśnień, umieszczonych na komi­
nach dymowych w Fabryce Zapałek w Sianowi* oraz w Bystrzycy I.

Rysunki oraz opia techniczny są do przejrzenia w biurze technicznym 
Centrali P.M.Z. Warszawa, Kielecka 16, w Dyrekcji Fabryki Zapałek w By­
strzycy I. Dolny Śląsk, oroś w Dyrekcji. Fabryki Zapałek w Sianowie, po w. 
Koszalin.

Oferty w zapieczętowanych i dekowanych kopertach s napisem: „ofer­
ta na budowę zaizolowania zbiorników" należy składać do dn. 20. bm. do 
godz. 10-tej w Biurze Centrali P.M.Z Warszawa, ul. Kielecka 16.

Otwarci* ofert nastąpi dnia 22. o godz. 12-tej.
Dyrekcja P.M.Z. zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta, 

jak również unieważnienia przetargu. 4309

Zarządzenie to natychm iast zostało 
wyzyskane przez pomysłowych spry­
ciarzy.

Na przystankach tram wajow ych i 
autobusowych krącą się indywidua, 
oferujące czekającym na pojazdy 
MZK — bilety 10 przejazdowe po 
cenie 80 zł., a  w ięc niższe o 20 zł. od 
obecnie obowiązującej ceny.

Ponieważ sprzedawcy dysponują 
często większą ilością biletów — są­
dzimy, że celem zlikwidowania nad­
użyć i zbadania źródeł pochodzenia 
biletów, władze MZK zainteresują 
się tym  zjawiskiem i zatroszczą się, 
jakim i drogami do rąk  pokątnych 
sprzedawców dotarły większe ilości 
biletów.

Dobrze by było również zwrócić' 
baczniejszą uwagę na kwitowanie 
przez posterunki porządkowe m an­
datów karnych, wyznaczonych np. 
za czepianie się tram wajów . (Rs)

Po killkumiesięcmyim milczeniu, do­
czekaliśmy się pierwszego głoau w 
sprawie dalszego losu ■apieczętowa- 
nych lokali.

Mamy nadzdeję, że dalsza decyzje 
przychodzić będą szybciej, gdyż z* 
wszech miar niepożądanym faktem 
jest by lokale sklepów* zdatne do u- 
żytku przy obecnym ciągłymi ich bra­
ku — były zamknięte i nie eksploa­
towane miesiącami, (kar)

Nowe rozporządzenie
o nakazach kwaterunkowych
obowiązuje

W obec licznych zapytań pod 
adresem naszej redakcji w spra­
wie poruszonej (dnia 12 m. b. 
N r. 69 „Robotni,ka“) w artyku­
le pod tytułem „Kogo obowią­
zują. nakazy kwaterunkowe” in­
formujemy w porozumieniu z 
radcą prawnym Nadzwyczajnej 
Komisji Mieszkaniowej przy 
Prezydium Rady M inistrów dyr. 
Grossem, że rozporządzenie, do­
tyczące nowych nakazów kwate­
runkowych jest w pełni obowią­
zujące i bezwzględnie zostanie 
wprowadzone w życie. (w k).

r*uslyszymy
VjQ uu RADIO

SOBOTA, DNIA 15 MABCA 
W arszaw a I

15.00 SŁuchow isko d la  dzieci; 15,30 
Skrzynka Techniczna; 16,00 D ziennik po­
południow y; 16.45 K om entarz w ydarzeń 
k ra jow ych ; 16,55 audycja  d la  m łodzieży;
17.20 Z życia k u ltu ra ln eg o ; 20,00 D zien­
n ik w ieczorny; 20,25 O pera Czajkow skie­
go „D am ą P ikow a” ; 21,45 A udycja roz­
ryw kow a p t. ..D efekt — g ro teska  rad io ­
w a: 22.00 ..P op io ły” St. Żerom skiego; 
22.25 K oncert O rk iestry  Tanecznej; 23,10 
O sta tn ie  w iadom ości dz ienn ika; 23,30 A u­
dycja  Chopinow ska.

W arszaw a I I
6.00 Sygnał czasu; 6,05 Dziennik p o ran ­

n y ; 7,15 W iadom ości po ranne; 7,40 M u­
zyka; 12,00 M uzyka; 12,Q5 A udycja d la  
św ietlic robo tn iczych ; 13,05 K oncert Ma­
łej O rk ie stry ; 14,02 M uzyka rozryw kow a;
14.20 ,,P ieśn i narodów  słow iańskich” ; 
14,43 M uzyka popoł.

P o t r z e b n i :

BUCHALTERZY
SAMODZIELNI

ofertg z życiorysem  i referencjam i prosim y  
składać o so b iśc ie :

Centrala Sprzedaiy Państw ow ego Z jednocze­
nia Przem ysłu C ukierniczego,W arszawa-Praga, 
Zam ojskiego 28.

4274

Emeryci ZUS
dostonq paczki

Zapisy ne paczki l v » u u * a o w s  

UNRRA przyjmuj* jeszcze d u  «ł»«i* 18 

bm . włącznie (łerm fiń oslałecauiy) £*■ 
rząd Zrzeszenia Emerytów ZUS w Mu­
rze swym przy ul. Czerniakowskiej Ntr 
231 Iguiuch ZUS), pokój N« 123 ud g. 
9 d o  14. Przy z a p is ie  na leży  p n e G a tjp  
wić k a r lę  apr«wi,za< y jrią  k a t. l-#j.

( W f t T f t Y ]
TEA TB POLSKI < Ilaraara  *>:
P iętek , g. 18 „P en e lo p a" . __  . . ■
Sobota, g  14 30 ..Szkoła Obmowy” <#«*« 

n e ) , g. 18 ..Szkoła Obm owy"
Niedziela, g. 12 L a ta sz  L uka*K »i«0, 

w rec ita lu  stów a: g. 14 30 „L ilia  
da” : g. 18. .,Penelope.” .

TEA TR  „KOKM A rm o u r*  (Marszał* 
kow ska 8 ): godz. 18 „D w a tea try ’' 

TEATR 81 A Ls (Ma s.aikoW ba* IM . 
godz 18 00 .S u b re tk a '' Devela.

TEA TB rtlW SZK I r :NV (Zamojskie*® 
20) o godz 18.00 „P rzy jac ie l p rzyjdzie 
w ieczorem ".

TEA TB M. O. „S T t UIO” (Karów * M) 
godz. 18 ..Szlachectwo duszy” J. CbeciO' 
sktego.

TEAT U  „JASKÓŁKA” t M a r » u t I » s , l »
•JS) godz 15 ..Zatitaazam y oa we**, 
le” , godz. 18 „M ąż pt ;n«bU »y” M oliera! 
godz. 20.15 ..Pow roty  i występ goaom uf 
tea tru  „P ro b lem y ” ).

TEA TB MUZYCZNV U W P a o i. K rólew ­
ska 13): codziennie c godzlnls 19 .4«l* 
n lerz  K róio’ Mating .-karu' l  Mir* Zl- 
m ińska, L  Sem polińskim , T. Olsze I J. 
M rozińskim. W soboty I niedziele o gud*. 
14 30 i 18.00. Kasa czj nna 10—14 I od K. 
W przedsprzedaży bnety  na trzy  Ozu S 
góry

„TEATB DZIECI IV IR kS a WY" tiu M M
K arow a 31): godz I*.?) „ P a n  Tom buduj*  
dom ” (w dni pow szcln io  przedatew iani* 
zam knięte d la  szkól i tn siy tu iJ iL  

PB A blO  TEATB R i r t  11 t guiualuW . 
ska 2) Rewia ..Zimowa P a r a d a ',  Pocz*= 
tek godz. 17 19. W niedziela I kmiota
godz. 1. 17, 19 

W OLSKI TEA TB  KF.WII (W ola** ( I I  
w ystaw ia codziennie c e n i ą  rewi*. Pocą#- 
tek  godz. 17-ta i 19 ta. W u iedsie is I 
św ięta g 15-ta  17-u i 19-lo. Ceny b ile­
tów od 40.— Zl '

PREM IERA , OHESTET*
W  czw artek  30-go bm ukaż* M# pa  

raz  pierw szy na  scenie T ea tru  Polaki*-
go try lo g ia  A jschylos* O reste je”  ® 
p rzek ładzie  S tefana S rebrnego.

Inscenizacja I reśys n a  spoczyw a •  
rękach  A. Szyfm ana, m izykę sk o m p ilo ­
w ał T. Szełigowskl ’lekoraej* i kostiu­
m y W . B orow ski. U kład g ru p  piast} eo­
ny  ch W . Jeżow skiej.

W  przedstaw ien iu  bierze udzta) praw i# 
cały zespól T e a tru  P  lsklego. W gl ro ­
lach  w y s tą p ią : N. And rycz (K asa  m ira), 
E . Barszczew ska (E lektrod, Z Mal> ii.es 
(K lita im estra ), J .  M uncllngrow * (P ia ­
s tu n k a ), L. Pancew ir.'.-I.eszcuyfuks (Ale­
n a), W. B racki (Agam em non) S B ut­
kiew icz (S ługa), A. CVr.arewicż tP ilad es), 
Cz. K alinow ski (Algi no#) J  K reczm ar 
(O restes), J .  S trachcck l (A pollon), SL 
żeleński (S trażn ik ).

TW ÓRtZOSfl 
KAROLA SZYMANOWSKIEGO

14 bm . (p iątek) o go d a  U  w zali In ­
s ty tu tu  F ry d e ry k a  Chopina — Żgoda 15. 
I I  p. — odbędzie się koncert, poświęco­
ny  tw órczości K aro la  Szym anow skiego. 
W ykonaw cy: H. K arbow ska (śpiew ) I st. 
W iłkom irska (fo rtep ian ). A kom paniuje j .  
Lefeld.

P rzedsprzedaż  biletów w księgarni Ge­
b e th n era  1 W olffa — Zgoda L2, lei. 
8.82.90, 9 do 17.

IM PREZY  N IED Z IE L N E
16 li m.

Godz. 11,30 — sa la  „YMCA” ul. Roltnjk- 
nlckiej — p ian ista  B. W oytowtca.

Godz. 11.30 — sa la  „R om a" — K oncert 
sym foniczny, pośw ięcony m uzyce cseaklej 
1 polsk iej.

W ykonaw cy: I. D ub lska  (skrsypce). 
O rk ie s tra  F ilharm on ii W arsa, pod d y r. 
Z. Górzyńskiego.

Godz. 12 — T e a tr  Po lsk i — poranofe 
hum oru  1 p iosenk i L . Łukaszew icza 

Godz. 18,15 — sa la  „R om y”  — Rsoitol 
chopinow ski H . Sztom pki.

f  K I N A )
K IN O  „P A L L A D U  M“ (Z lo t*  Nt 5):

E sk ap ad a” . Pocz. seansów  godz. 14, 14. 
18, 20.

KINO „PO LO N IA ” (M arszałkow ska M t: 
„L udzie i m an ek in y ". Początek seansów  
godz, 14, 16 i 20.

KINO „STYLOW Y”  (M arszalków -*# 
112): „ P o n t C a rra l” . Początek sean­
sów : 14, 16, 18, 20.

K IN O  „A TLA N TIC”  (Chm ielna *S): 
„S iedm iu śm iałych” . Początek seansów : 
god“. 13. 15,30, 18,-20,30.

KINO „SY REN A " (P rag a . UKyoierok# 
4): „N ow e pokolenie” .

K IN O  „T Ę C Z A ". (Ż o lib o r t  S u łtn *  «) 
„ T r iu m f  M ło d o śc i"  i „ K o n c e rt na e k ra  
nic**

KINO OŚW IATOW E (ŹoliborŁ ł*L lo . 
walidów 10): „M eksyk” .

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, ie prę 
numerata miesięczna „Robotni­
ka” z dniem 1 kwietnia r. b. wy- 
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRACJA.

OGŁOSZENIA DROBNE
MODELE do różnych w entylatorów , Mo­
to rów  o raz różne szny ty , p ió rka  do (m i­
giel, S półdzieln ia E lektro techniczna , Bru­
kow a 34. 1280

PRACOWNIK (CA) fachowy zaraa, spt*- 
ka Kalisz. W iadomość „Neolarm  . Al. 
Jerozolim skie 87. 4270

UNIEWAŻNIAM sgublon* legitymacja  
Partyjną PPS, kart® rejestracji RKC 
W arszaw a, zaświadczenie, wydane prze# 
PU R , dowód z obozu koncentracyjnego  
D om agała Wiktor. 4276

ZGUBIONO kartę rejestracyjna wydaną 
przez RKU . P ra g a  na nazwisko K azi­
mierz Szczotkowskł W -wa, H ajoly 39

4&Ż0

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  Ni PRENUM ERATA M IESIĘCZNA BO ZŁ.
Ogłoszenia d robne Handlowe po 18 S . u  wyra*. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po b zł. 
za wyraz Reklamow e 1 mm szerokości 1 szpulta 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zł. 
T łu s ty m  drukiem 100 proc. drożej. £a terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia.

B — M IW

OOŁObI b NIA PRZYJMUJE: Centr Blu 
oraz lego Agentury: Al. Jerozolimskie 
s mat. ptśm.. Puławska 16 — „OKAEB” . 
towtd . Żoliborz Mickiewicza 27 — ksleg. 
szkła I p o rc , Irochow ska 218 — M. Fi 
wa, ul Pteracklego 11, Placówka „Czy 
ska 49. Rozdzielnie gazet: PI. Inwalidów 
89. Praga, ul. Targowa 70. „W olność” , 
ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielni 
Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, 

Spółdzielnia Pracy Kolporterów „E #prees”

ro Ogł. I Reki. Sp. Wyd. „W iedza” Oddi. w Warszawie. Al. Jerozolimski* U) tei 48 o(J6
53 — G ontarczyk, sklep z w yrobam i a r ty s ty c z n y m i M arszałkow ska 1-.— I Urbanowie* p  lej) 
sk lep  z m at ptśm ., Pułwska 23 — księgarnia „św ia to w id "  Zgoda 8 -  kiosk «»ięg fw lo ,
, św ia tow id” . Kolo ui. Obozowa 45 -  ksleg. „św ia to w id " . P ra g a  ul Targowa be -  «k»a«

jolek, sk lep  z m at. piśro., Polska Agencja P rasow a -  Biuro Ogłoszeń i Hekiam - W snun . 
te ln lk a"  w W arczaw ie: W iejska 14. środkow a 7. M arszałkow ska 62, Nowy ftwtai 47 Puław. 
(Żoliborz), óygm untow ska 6 I Poznańska 38. B iura „O rb isu ” : W arszaw a Al lernzoiim sk#

W arszaw ę, ui M arszałkow ski 95, Spółd*. Age ncjl P ra so w ej „G LO B" — Dział Reklamy —
W ydaw niczej „W ydaw nictw o Ludowe” — W arszaw a ul Bagatela UJ tn. 86 te! nr s (H.Jfi.

W arszaw a W spólna 50. teł. *55.26. — F-ma kolporterska „GONIEC” , Marszałkowska 60. 
Ra|zyńaka 8.A. Targowa 69.

H a M iiłe  SpóMalełai W;daw%taxo! „WIEDZA”, Diuk. SpAidslolai Wydawało*#] „WIEDZA” — „Sobotnik



SHKHI Sir. 6 „RO B O T N I K " N r. 71

lajwiększa bitwa na polu handlowym w USA
typ wiecznego pióratoczy się o nowy

Po jednorazowym napełnieniu atramentem 
m o ż n a  pisać przez kilka lat

Największa pow ojenna bitw a na po­
lu handlow ym  w USA rozegrała się 
dookoła małego, niepozornego przed­
miotu . Obiektem te j walki jest nowy 
typ wiecznego pióra; po jednorazo­
wym napełnieniu atram entem  można 
nim pisać dłuższy czas, w  zależności 
od częstoci używ ania (i od optymizmu 
producenta) — od paru miesięcy do 
kilku lat.

W  ciągu ubiegłego roku ten  nowy, 
rew olucyjny, wynalazek osiągnął w 
sprzedaży zaw rotną cyfrę ośmiu m i­
liomów sztuk. W  roku bieżącym kup- 
cy 'am erykanscy  przew idują dwa razy 
większy popyt. Cena takiego, p raw ­
dziwie wiecznego pióra waha się dziś 
od  15 do 18 dolarów.

^ W i e c z n e "  p i ó r o  w i e c z n e
Nowe stylografy zalały rynek, zdo­

byw ając tłum y nabywców. Niektóre z 
nich odpow iadają całkowicie zaletom 
■wymienianym w licznych reklam ach i 
ogłoszeniach: piszą przez kilka lat,
nie w ym agają bibuły, nie plam ią pal­
ców. A tram ent nie wycieka z nich n a ­
wet w  samolocie. Można nim i pisać 
na  tkaninie, na  m okrym  m ateriale, na 
każdym  gatunku papieru, nawet na 
najgorszym . Nowe pióro  przypom ina 
■wyglądem norm alne wieczne pióro. 
Nie posiada jednak stalówki, tylko 
m aleńką kuleczkę z chrofnowanej sta­
li o średnicy 1 milim etra.

Fantastyczny ten wynalazek n a ro ­
dził się  n a  W ęgrzech. D ziennikarz Ła- 
dysław  Biro w raz ze swym bratem , 
chemikiem, postanowili ulepszyć do­
tychczasowe stylografy. W 1939 roku 
Opuścili k ra j  rodzinny, kontynuując 
•we prace najp ierw  w Paryżu, a n a ­
stępnie w Argentynie. W 1943 roku 
■wyprodukowali po  kilku nieudanych 
próbach pierwszy model.

W  końcu 1943 roku jeden z modeli 
w yprodukow anych przez Biro dotarł 
do Stanów Zjednoczonych. W  m aju 
1944 roku  dyrektor firmy „Eberhard 
Faber“ udał się do Argentyny, aby n a ­
być praw o produkcji rewolucyjnego 
pióra w Slanach Zjednoczonych. N a­
tychm iast trzy  wielkie firm y „Parker", 
„Evetrsharp“ i „Sheaffer" rozpoczęły 
w alkę o udział w zdobytych przez f ir­
m ę „Faber’ praw ach. Zwycięstwo od­

niósł ,Eversharp“ 
dolarów.

płacąc 600 tysięcy

„Evershatrp“ zmobilizował natych 
m iast ekipę inżynierów , którzy  mdeld 
Wynalazek W ęgra ulepszyć. Równo­
cześnie rozpoczęła firm a ta kam panię 
reklam ow ą w prasie, zapow iadającą 
wkrótce „wspaniały, sensacyjny wyna 
lazek".

Reynolds contra Eversharp
Tymczasem, niespodziewanie, w wdel 

kim now ojorskim  magazynie Gimbels, 
ukazały się nowe pióra. Nabywcy są ­
dzili oczywiście, że jest to  ten  właśnie 
reklam ow any-przez „E versharpa“ wę- 
giersiki wynalazek. Okazało się jednak, 
że były to  pióra produkcji niejakiego 
Reynoldsa, słynnego i pomysłowego 
kupca, który w dwudziestym szóstym 
roku życia był milionerem, a w dwu­
dziestym siódmym bankrutem . Pod­
czas wojny przyw iózł on sam olotem  z 
Meksyku 250 tysięcy srebrnych zapal­
niczek, sprzedając je natychm iast z 
zyskiem przeszło pół m iliona dolarów. 
Otóż Reynolds zobaczył pewnego dnia, 
w kw ietniu 1945 roku, w Buenos-Aires 
nowe pióra produkcji Biiro. Kupił kilka 
sztuk, przywiózł do Nowego Jorku, za­
pędził do pracy swych inżynierów  i 
w krótce w yprodukował nowy typ p ió­
ra wiecznego, w ygrywając wyścig z 
„Eversharpem “. Magazyn Gimbels 
sprzedał w ciągu tygodnia 25 tysięcy 
sztuk po 15 dolarów  każda.

Reynolds jest kupcem  na  praw dzi­
wie am erykańską skalę. Jest niew y­
czerpany w swych pom ysłach, które 
spopularyzować m ają w ynalazek i zdo 
być klientelę. Zorganizował, n ie szczę­
dząc pieniędzy, konkurs wystaw  skle­
powych, nagradzając sowicie m agazy­
ny, w których jego pióra zostały w 
efektowny i estetyczny sposób zarek la­
mowane. Osiągnął sukces. W  ciągu k il­
ku  tygodni na w ystaw ach w pięciu ty ­
siącach sklepów now ojorskich ukazały 
się nowe pióra. W yznaczał wysokie 
prem ie d la sprzedawców. Specjalny 
agent obdarow yw ał pióram i znane oso­
bistości am erykańskie: polityków,
dziennikarzy i innych wpływowych o- 
bywateli. Reynolds osobiście obleciał 
sam olotem  cały niem al świat, mówiąc

| każdemu, k to  chciał go słuchać, o  fi­
liach, jak ie  zam ierza założyć w Anglii, 

; Francji, w  Australii. Osiągnął nie­
praw dopodobne rezultaty, zdobyw ając 
fantastyczne zamówienia.

Szczytom jego pomysłowości w re ­
klam ow aniu swego artykułu  był po ­
dobno pokaz urządzony w toalecie sa ­
molotu, podczas przelotu nad Oceanem 
Indyjskim . Zaprezentował on jednem u 
z pasażerów  swe pióro, pisząc nim 
na... papierze higienicznym.

60 tysięcy piór dziennie
Podczas gdy Reynolds zarzucał ry ­

nek sw-ymi artykułam i, inne firm y s ta ­
rały się pobić go jakością swej p ro ­
dukcji, Nie było to  zresztą trudne, 
gdy weźmie snę pod uwagę fakt, źe w 
ciągu siedmiu miesięcy przeszło 100 
tysięcy p iór w yprodukow anych przez

Reynolds* odesłana do fabryk. > po­
woda Możnych defektów w konwtruk-
<*'

W końcu kw ietnia 1946 reku  p o  ja 
wił dą na rynku  nowy model „Ever 
shairpa" pod nazw ą „CA", w cenie 80 
dolarów  sztuka, poprzedzony ofensy­
wą ogłoszeń o rozm iarach nie posia­
dających naw et w Ameryce preceden­
su: 10 stron  ogłoszeń jednego dnia w 
każdym  dzienniku now ojorskim . W 
ciągu roku 1946 „E versharp" osiągnął 
ze sprzedaży pióra zaw rotną kw otę 24 
milionów dolarów, b ijąc całkowicie 
Reynolds‘a jakością produkcji.

W krótce „P arker"  ł „Sheaffer" wy­
puścili n a  rynek sw oje pióra.

Sześć wielkich procesów  sądowych 
ukoronow ało kam panię: poszczególne 
finny  oskarżały się waajerania a  kra­
dzież patentów .

Dzisiaj Słany Zjednoczone produku­
ją  60 tysięcy p ió r dziennie. Stały się 
one najpopularniejszym  podarunkiem  
urodzinowym  i gwiazdkowym. P rodu­
cenci zibijiają miliony. IR

{ ęiuUlnhy, M
Kilka uwag pod adresem ORMO

I
Zapowiedź sensacyjnych wyników

na mistrzostwach pływackich w Bytomiu

Projekt Kwatery

W1 ’-1 
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W  najbliższą sobotę rozpoczynają 
się w Bytom iu pierwsze zimowe m i­
strzostwa Polski w  pływ aniu. Do 
tychcz.as zgłosiło się 13 klubów  z 93 
zaw odnikam i, w tym  33 zawodniczek. 
Pływacy z całej Polski przygotow ują 
się bardzo intensyw nie do pierwszych 
zimowych m istrzostw  Polski, a p o ­
nieważ poziom we wszystkich ok rę­
gach jest znindej więcej wyrównany, 
należy spodziewać się wielkich emo- 
cyj i sensacyjnych rezultatów .

W  biegu na 100 m etrów  w stylu do­
wolnym faw orytem  jest zaw odnik 
śląski Ramola, k tó ry  będzie mieć 
groźnego ryw ala w osobie M archlew­
skiego * Pom orza. Niemniej groź­
nym  może się okazać łodzianin Cie­
ślak, k tó ry  w tym  sezonie już raiz 
wygrał a Ramotą. W biegu na 200 
m etrów Ramola praw dopodobnie bę­
dzie bezkonkurencyjny, natom iast o 
drugie miejsce w alka rozegra się m ię­
dzy Gzuperskim z WaTszawy, M arch­
lewskim i Kałużą. W biegu na 400 
m etrów również Ramola powinien 
być bezkonkurencyjny chyba, źe mu 
zagrozi Strzyzik z Giszowca, — w 
ostatnim  roku przed w ojną rew elacja 
sportu pływackiego — który obecnie 
wrócił do k ra ju . W biegu na 100 m e­

trów  w atylu klasycznym , kandyda­
tem na uzyskanie pierwszego miejsca 
jest Brzozowski z W arszawy, a  prócz 
niego o ty tu ł m istrza walczyć będą 
Jarecki z Poznania, Żmidziński, K rau­
za, Szołtysdk i inni, W  biegu na  200 
m etrów  w stylu klasycznym  walka 
rozegra się między zaw odnikam i z Ka­
towic, Krakowa i W arszawy. Z Sy­
reniego Grodu wchodzą w rachubę 
Szczypko i Kwiatek. W biegach *ty- 
Iem grzbietowym  ostatnio wybił się 
m łody zaw odnik W ąs z Pogoni k a to ­
wickiej. T ytułu m istrza bronić będzie 
Zemyr (Polonia Bytom), a do w alki
0  ty tu ł stanie obok niego szereg do­
brych pływ aków  m. in , Sybilski z 
W arszawy.

O ogólnej punktacji zadecydują w y­
niki sztafet. W  tych konkurencjach 
zacięta w atka rozegra się między 
W arlą, Polonią (Bytom), E lektryczno­
ścią (W arszawa), Pogonią (Katowice)
1 Filmowcem (Łódź).

Rewelacyjni* zapow iadają się też
m istrzostw a pań, k tó re  w bieżącym 
roku znacznie popraw iły sw oją fo r­
mę. Na starcie w Bytom iu pojaw ią 
się nowe zawodniczki, k tóre  po raz  
pierwszy startow ać będą w walkach 
o m istrzostwo Polski. (Etn)

P rzed  p a ru  dn iam i rozpoczęła się 
u  nas w  W arszaw ie akcja , zm ierza­
ją c a  do ukrócen ia  sam ow oli pasaże­
rów  MZK. A kcja  b ezw ątp ien ia  słusz­
n a  1 po trzeb n a  — szkoda ty lko, te  
sposób je j p rzeprow adzen ia  n ieraz 
bardzo  szw anku ją . N a u licach  obok 
MO 1 k o n tro le ró w  M ZK ukazało  się 
ORMO. O bserw ując  n ieodpow iednie 
zachow anie się n iek tó rych  członków  
te j o rgan izacji, Jako końcow y a rg u ­
m e n t — zde jm ujących  k a ra b in  z r a ­
m ien ia , dochodzę do w niosku, że:

1) ORM O nie pow inno in te rw en io ­
w ać w ew n ą trz  w ozu tram w ajow ego  
(odgęszczanle, sp raw dzan ie  b iletów , 
leg itym ow anie obyw ateli).

2) W ładze ORM O pow inny  pouczyć,

ja k  należy in te rw en iow ać  be* „k a ra ­
binow ych a rgum entów ".

3) G łów ne ulice  pow inny  być ob­
sług iw ane w yłącznie przez MO i ko n ­
tro lerów , a obyw atel n iech lu jn ie  « •  
b ran y  na  rogu A lei 1 M arszałkow ­
skiej, z b ru d n ą  opaską o b arw ach  n a ­
rodow ych  i k a rab in em  — w  trzecim  
ro k u  N iepodległości — w zbudza u  
W arszaw ian ina  n iesm ak  i sensację  ta 
„zagranicy".

M am  nadzie ję , że w ładze ORM O 
zrozum ieją  w łaściw ie in ten c ję  au to ra  
tego lis tu  i postaw ią  ich sposób in ­
te rw en cji na  należy tym  poziomie.

PS. W yrażam  najg łębsze zan iepo­
k o jen ie  w  sp raw ie  obcinan ia  „R obot­
n ika" . K aieja n

Kto pierwszy... ten więcej' dostaje
W spółdzieln i B O Pu w  G dańsku  

w ydaw ano  w  początku  m arca  p rzy ­
działy tek s ty ln e  na  k a r tk i odzieżowe. 
K to  poszedł p ierw szy, dosta ł po 4 i 
pół m e tra  flaneli, po dw ie p a ry  poń-

Odpowiedzi redakcji
O dpowiedzi listownych nie udziela 

m y, prosim y nie przysyłać znaczków  
pocztowych.

Kolo P. P. S . Sk ładnicy S p o łe m " ,  
Stalow a  77. Proszę zwrócić się do „Ży 
cia Wairszawy" z prośbą o wyjaśnię 
nie lub umieszczenie notatki. U kaza­
nie się jej w naszym  piśmie nie było­
by zgodne ze zrwyczaj ami dziennikar­
skimi.

Balicki Ignacy, Grigioni, Szw ajca­
ria. Pracę w tym  fachu znaleźć moż­
na łatwo, koezit ogłoszenia o posaufci- 
waniu pnący wynosi 5 zł od słowa.

„Uczeń1', Dęblin. ZZK w ydaje wspo 
mniiane zaświadczenia tylko w tym wy 
padiku, jeżeli wdowa po pracowniku 
należy do Związku i  opłaca ekładkę 
członkowską.

A . Kula, Warszawa, W olska. Prace 
konkursowe są  w chwili obecnej oce­
niane. Wynika ogłoszone będą praw do 
podobnie w drugiej połowie kwietnia. ■ 

„ Tow arzyszka", Puławy. Nie sko­
rzystamy.

Pracownik fizyczny  M ZK. Nie zga­
dzam y się z lUłem. Uważamy, że 
większe podniesienie pensji pracow ni­
kom, mającym za sobą wiele .przepra­
cowanych lał, jest najzupełniej słuszne.

czoch dam sk ich  1 3 p a ry  sk a rp e t m ę ­
skich. P rzydz ia ł ten  m a n a  w o ta y n  
ry n k u  w artość  3 tysięcy złotych. Ct, 
co poszli na  końcu — o trzym ali dw ie 
koszule dam skie  — w arto śc i 500 zł. 
D laczego m am y być pokrzyw dzeni? 2  
rozdziałem  żyw ności też n ia  Jest w  
porządku : sk lepy  rozdzielcza Ju*
daw no w ydały  d la  dzieci czekoladą 
n a  grudzień , a  spółdzieln ia B O P m ó­
w i, że ciągle n ie  o trzym ała  p r ty d i te -  
łu  na  w ie le  artyku łów , k tó re  w y d a ją  
sk lepy  rozdzielcze.

P racow n icy  B O Pu w  G d ań sk a

Ile płaci się za psa?
U przejm ie proszę o w yjaśn ien ia , 

k to  m a p raw o  u s ta lać  p o d a tk i od 
psów  n a  te ren ie  W arszaw y? Zgodnie 
z rozporządzen iem  R ady  S tołecznej, 
zap łac iłam  poda tek  od posiadanego  
psa  do Z arządu  M iejskiego w  w yso­
kości około 400 zł. Tym czasem  przj, 
op łacan iu  kom ornego w  a d m in le tr t -  
c ji W SM o trzym ałam  d rug i ra ch u n ek  
n a  sum ę 100 zł. m iesięcznie znów  za 
tego sam ego psa, oraz uw agę, że do­
tą d  n ie  zo stan ie  ode m nie p rzy ję te  
kom orne za bieżący m iesiąc, dopóki 
n ie  zapłacę dodatkow ego ustalonego  
przez W SM podatku . W SM w ychodzi 
z założenia, że psy  zanieczyszczają 
O siedle — n ie p rzypuszczam  Jednak, 
aby  u p rzą tn ięc ie  zanieczyszczenia 
jednego  psa  kosztow ało  1200 zł.

M ieszkanka O siedla 
lm . 2erom sk iego  n a  K ole

Kandydaci Warszawy
do tytułu mistrzów Polski w boksie

Specjalna kom isja pracu je  sad planem Kwatery 
M anhattan.

Głównej O. N. Z.
(S.A.P.)

W  związku z m istrzostw am i Polski 
w boksie, klóre odbędą się w Kato­
wicach w dniach od 10 do 13 kw iet­
nia, kap itan  sportowy W.O.Z.R. u sta ­
lił skład reprezentacja W arszawy. 
O tytuł m istrza Polski na r. 1947 u- 
biegiać się będą: Patora (Tyczyński), 
Sieradzan (Aleksandrowicz), Czortek 
(Sieradzan), Selma (Małecki), W asiak 
(Majewski), Kolczyński, Kotkowski 
(Draibkowsfci), i Aircbacki (Kotkows/ki). 
W składzie tym brak  dotychczasowe­
go m istrza Polski w wadze lekkiej

Komudy, który  nie b ra ł udziału w m i­
strzostwach okręgowych, a  zatem nie 
może walczyć o  ty tu ł m istrza Polski.

—oOo— (Ltn)
KONFERENCJA NARCIARSKA 

W  ZAKOPANEM
W  zw iązku z zakończeniem zim o­

wej akcji narciarskiej, PU W F orga­
nizuje w Zakopanem  konferencję (pro­
gramową, k tórej celem jest podsum o­
wanie doświadczeń tegorocznych i 
przygotowanie przyszłej akcji zim o­
wej. Początek konferencji 24 m arca.

Z asp y  w H olandii

w'*■ • • v

W mieści* Yolendain, koło Amsterdamu śnieg sięga aś do dachów .
(SAJ*.)

ERICH MARIA BEMARQUE (89) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
Cóż ja tu plotę —  pomyślał. Dziennikarskie paradoksy. I oto. 

jak wygląda prawda, kiedy ją chcemy formułować.
Joanna wyprostowała się. — Rawik — powiedziała 1— wiesz 

dobrze, że to fałsz, iż kochamy zawsze tylko jedną osobę. Oczy­
wiście, bywają i tacy. Inni są zawsze w niepewności. Wiesz o tym.

Zapalił papierosa. Nie patrząc na nią, wiedział, jak teraz 
wysiada. Jest blada ,oczy jej pociemniały, milczy skoncentrowana, 
błaga, jest taka słaba, delikatna —  i nie do pokonania. T ak właś- 
nie wyglądała tego popołudnia u siebie. Jak anioł zwiastujący, 
pełen wiary i radosnego przeświadczenia, anioł, który obiecuje 
zbawienie, a ukrzyżuje powoli, bez możliwości ucieczki.

— Tak — powiedział — to jedna z twoich wymówek.
<— To nie wymówka. Nie jestem szczęśliwa, tak czyniąc. 

Wzięło mnie, nic na to nie mogę poradzić. To coś przerażającego, 
to jakiś labirynt uczuć, to spazm — i trzeba przez to przejść. Nie 
ma ucieczki. Dogna cie. Pochwyci. Nie chcesz sip poddać, ale 
musisz ulec sile.

•— Pocóż te rozmyślania? Poddai się jeśli takie silne.
—  Wła śnie to robie• Nie potrafię niczego innego wymyśleć. 

Ale... głos jej sip zmienił. — Rawilk, ja nie mogę cip utracić. Nie 
wiem, co to jest, ale nie chce cie stracić.

Palił, ale dym mu nie smakował. Nie chcesz mnie stracić, mó­
wisz, ale tamtego też nie chcesz stracić. W tym rzecz. Że też mo­
żesz robić coś podobnego! Właśnie dlatego musze od ciebie 
uciekać. Nie chodzi o tego człowieka, dałoby sip to szybko za­
pomnieć. Ale, że tak cip trzyma, że nie chcesz go za nic opuścić, 
ćotem opuścisz go. A potem znowu zdarzy ci sip coś takiego. 
Bpdzie ci sip zdarzało ciągle, bo to w tobie tkwi. I ja taik umiałem 
przedtem ,ale z  tobą. nie umiem. Dlatego muszę uciekać. Teraz 
mogę to jeszcze zrobić, ale za drugim razem...

— Uważasz tp sytuacjp za coś niezwykłego — powiedział__
« to najpospolitsze w świacie. Maż i kochanek.

— Nieprawda! 
‘— Prawda. Test dużo odmian. Twój wypadek jest właśnie 

jedną 2 nich.
—- Taik możesz tak mówić —  skoczyła —  ty wcale nie jesteś 

taki, nigdy nie byłeś i nigdy nie bpdziesz. To już prpdzej on, ale 
nie, też nie. Nie potrafię tego wytłumaczyć.

—  Powiedzmy w takim razie: pewność i przygoda. To lepiej 
brzmi, a w gruncie rzeczy jest to samo. Chcesz mieć jedno, a nie 
chcesz puścić drugiego.

Potrząsnpła głową.—Rawiik — powiedziała z ciemności gło­
sem, który poruszył mu serce — można to nazwać bardzo ładnie 
i bardzo brzydko. Ale to niczego nie zmieni. Kocham cip i bpdp 
cip kochać do końca życia. Wiem o tym i nie mam co do tego 
wątpliwości. Ty jesteś, jak horyzont, w tobie kończą sip moje 
myśli. Cokolwiek sie zdarza, nie dotyczy ciebie w niczym, j nicze­
go ci nie odbiera. Oto. dlaczego ciągle do ciebie wracam i dla­
czego niczego nie żałujp i nie czujp sip winna.

W  uczuciach nigdy nie ma winy, Joanno. Czemu tak sa­
dzisz ?

-— Przemyślałam to wszystko aż do dna. Tyle myślałam, 
Rawilk! O tobie i o sobie. Nigdy mnie właściwie w całości nie 
potrzebowałeś. Możeś sam o.tym nie wiedział, ale tak było. Zaw- 
sześ sip przede ma? zamykał. Nigdy cip w pełni nie mogłam prze­
niknąć, jakkolwiek bym chciała. A bardzo chciałam. Zawsze tak 
było, jakbyś miał zaraz odejść. Brak pewności. Policja mogła cip 
zabrać, mogłeś zniknąć jakoś inaczej, sam z siebie, po prostu już 
tu nie być, dokądś beze mnie wyruszyć...

Zapatrzył sip w blada twarz, ledwo widna w ciemnościach. 
Istotnie, było coś z prawdy w jej słowach. '

-— Zawsze tak było —  mówiła dalej —  zawsze. I wtedy 
zjawił sip ktoś, kto mnie potrzebował, nikogo, oprócz mnie, cał­
kowicie, nazawsze i bez żadnych komplikacji. Śmiałam sip’, nie 
chciałam bawiłam sip nim, to wyglądało tak bezpiecznie ciągle 
mi sip zdawało, że skończp z nim, kiedy zechcp i nagle stało się 
to czymś wipcej, jak mus, a we mnie też sip coś zbudziło. Opie­
rałam sip. i nic nie pomagało ,nie pasowałam tam i nie wszystko 
we mnie było pożądaniem, tylko jaikąś czpść ze mnie brała w tym 
wszystkim udział, ale to wszystko mnie wciągało ,jak ruchome 
•aiaski, najpierw *ip człowiek śmieje, a potem nic jui tm  a »

wokoło żeby sip zatrzymać... Ale ja tam nie należp, Rawik m 
należp do ciebie. ’

Wyrzucił oknem papierosa, ogień leciał, jak świptojański ro­
baczek, spadając w podwórze. —  Trudno, Joanno, stało sip — 
powiedział - nic już na to nie poradzimy.

_Ależ ja nie chcp nic zmieniać. To minie. Należp do ciebie. 
Czemuż powracam? Czemuż stajp znów pod twoimi drzwiami? 
Czemu wyczekuję na ciebie, a ty mnie wyrzucasz, a ja znowu 
wracam? Wiem, że mi nie uwierzysz, myślisz, że mam jakieś inne 
przyczyny. Ale jakie? Gdyby mnie tamto zadowalało, czyżbym 
tu wracała? Zapomniałabym cip. Mówisz, że chcp od ciebie bez­
pieczeństwa. Nieprawda. Chcp miłości.

Słowa, pomyślał Rawik, słodkie słowa, balsam łagodny. Po­
moc, miłość, przynależenie do siebie, pow roty   słowa, słodkie
słowa. I nic, prócz słów. Ileż to jest słów na świecie do oznaczer 
nia prostej, dzikiej, okrutnej atrakcji ciała. Jaka wokoło tpcza 
wyobraźni, uczuć, kłamstw, samooszustwa! Oto on stoi tutaj, no­
cą pożegnania, spokojny, wśród ciemności, pozwala, żeby spły­
wał po nim deszcz tych słodkich słów, a te słowa znaczy tylko 
jedno: zegnaj, żegnaj, żegnaj. Kiedy sip o tym mówi, wszystko 
jest stracone. Bóg miłości ma krew na czole nic on nie wie o sło­
wach.

— Musisz już iść, Joanno.
Poruszyła sip. — Tak bym chciała zostać. Pozwól, tę jedna

noc.
Wstrząsnął głowę. —  Za kogo mnie bierzesz? Nie jestem 

lalką.
Wsparła się na nim. Poczuł, jak drży.
—  To nie ma znaczenia. Pozwól mi zostać!
Odsunął ją łagodnie. — Nie powinnaś znów zaczynać ze 

mną, żeby martwić tamtego. I bez tego dość sip nacierpi.
— Nie mogę teraz wracać sama do domu.
— Nie bpdziesz długo sama.

Owszem, będp. Całymi dniami. Wyjechał. Nie ma go 
w Paryżu.

• T  powródaiał spokojnie Rawik i popatrzył n
—  Nareszcie jesitei szczera. Zrozumiałem.
—  Ale nie dlatego przyszłam.

(Dalszy ciąg jutro).


